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Kląska fa s z y s tó w  pod Guadalafarą
Generalny atak wojsk rządowych na froncie madryckim — Zdobycie Brihuega

Kontrofensywa wojsk rządowych na odcinku Guadalajara 
UWIEŃCZONA ZOSTAŁA POWODZENIEM. 

Oddziały rządowe posunęły się o kilka kilometrów, zbliża­
jąc się do Brihuega, które jest niemal 

CAŁKOWICIE ZNISZCZONE PRZEZ OGIEŃ ARTYLERII
RZĄDOWEJ.

Atak prowadzony był 3-ma kolumnami. Pierwsza kolumna 
wyszła ze wsi Pajares, druga z Palazio Deibara na wschód od 
Brihuega, trzecia zaś z Ofuentes, Artyleria rządowa zmusiła 
do milczenia baterie powstańcze . W czwartek wieczorem za­
obserwowano
BEZŁADNY ODWRÓT ODDZIAŁÓW POWSTAŃCZYCH. 
Wojska rządowe zajęły wszystkie wzgórza, panujące nad 

Brihuega.
SZCZEGÓŁY ATAKU NA BRIHUEGA.

Szczegóły ataku na Brihuega są następujące:
Atak rozpoczął się w czwartek o godz. 12,45. Główna kwa­

tera wojsk rządowych wprowadziła do akcji bardzo znaczne 
siły złożone częściowo z oddziałów zmotoryzowanych, wspo­
magane przez czołgi i samochody pancerne.

O godz. 17 oddziały rządowe dotarły na wschód od Brihuega, 
gdzie zajęły jedno ze wzgórz, panujących nad tą miejscowoś­
cią, skutek czego obrońcy miasta (powstańcy)
ZNALEŹLI SIĘ POD OGNIEM ARTYLERII RZĄDOWEJ. 

Grupa operująca na zachód od Brihuega, przekroczyła Lio 
Tajuna, trzymając pod ogniem północną część Brihuega,

O godz. 19 oddziały rządowe otrzymały rozkaz natarcia. 
W kró tce  potym

OPÓR NIEPRZYJACIELSKI ZOSTAŁ CAŁKOWICIE 
ZNISZCZONY.

Miasto jest już prawie zajęte, a obrońcy jego zmuszeni do ucie­
czki. W tej części odcinka frontu znaleziono 6 armat, 10 ka­
rabinów maszynowych, kilka moździerzy, jedno działo prze­
ciwlotnicze i wiele karabinów ręcznych. W czasie akcji zgło­
siło się 77 żołnierzy powstańczych, przechodząc na stronę 
wojsk rządowych. Wkrótce potym przybyła druga grupa, tak,

iż ogółem wizęto tam do niewoli ok. 150 jeńców.
W czasie marszu na Brihuega kolumny rządowe napotkały 

dwa transporty samochodów powstańczych: jeden* złożony z
60 wozów, drugi z 8.

WSZYSTKIE TE SAMOCHODY ZABRANO 
wraz z 20 szoferami, którzy nie zdążyli uciec.

O godz. 22 walka, pomimo nocy i nieustannego deszczu, 
trwała w dalszym ciągu. Kilka batalionów powstańczych oto­
czonych jest przez wojska rządowe. Wśród zwłok, zebranych 
na polu bitwy, znaleziono ciało pułkownika włoskiego, które­
go odznaki i dokumenty zostały przez oddziały rządowe za­
brane.

WOJSKA RZĄDOWE ZDOBYŁY BRIHUEGA.
Miejscowość Brihuega została jjipbyta przez wojska rządo­

we w czwartek późnym wieczorem. Brihuega przed ofensywą

Aresztowania w Łodzi i we Lwowie
W czoraj i onegdaj w Łodzi i o-, 

kolicy policja przeprowadziła licz­
ne aresztow ania wśród działaczy 
politycznych i społecznych. Odpi'o 
wadzono do urzędu śledczego 150 
osób, które po wylegitymowaniu 
poddano przesłuchaniu. W  ciągu

dnia wczorajszego większość u- 
wolniono. W  areszcie pozostał 
szereg działaczy związkowych.

Równocześnie komunikują nam 
o wielkich aresztowaniach we 
Lwowie. Aresztowano podobno 
przeszło 500 osób.

W alk a  g ó r n ik ó w
w podziemiach kopalni „6iesche“

Strajk na kopalni „Gische" 
trwa w dalszym ciągu. Rokowa-

Wstrząsająca katastrofa w Ameryce
700 dzieci z g in ę ło

wskutek eksplozji kotła w gmachu szkolnym
W  Ameryce, w m iejscowości; nych pod gruzami, wyniesie ponad 

Naw London, wydarzyła się wstrzą 700.
sająca katastrofa. W gmachu szkol 
nym nastąpiła eksplozja kotła 
Skutkiem wybuchu gmach częścio­
wo wyleciał w powietrze, grzebiąc 
pod gruzami setki dzieci.

New London jest to mała miej. 
sccwość, położona w samym środ­
ku bogatego okręgu naftowego 
w  stanie Texas. Wybuch nastąpił 
w  luksusowym gmachu szkolnym, 
przeznaczonym dla dzieci inżynie­
rów i robotników, zatrudnionych 
w miejscowym przemyśle nafto, 
wym. Bezpośrednio po wybuchli 
gmach stanął w płomieniach, unie 
możliwiając ratunek. Gmach szkol 
ny był jednym z najwspanialszych 
gmachów tego rodzaju w Amery­
ce. Do szkoły tej uczęszczały dzie­
ci w  wieku od lat 8 do 15-tu, w  
liczbie około 1500. Wskutek eks­
plozji cała najbliższa okolica gm a. 
chu szkolnego pokryta jest gruzem 
z  zawalonego gmachu.

Liczba ofiar strasznej katastro­
fy jeszcze nie jest dokiadnie zna­
na. Ustalono, że wybuch kotła na­
stąpił pod skrzydłem gmachu, w 
którym w  danej chwili znajdowały 
się wszystkie dzieci wraz z ciałem 
nauczycielskim. Dotychczas odna­
leziono tylko 4 nauczycieli z po. 
śród 40. Liczba ofiar, pogrzeba-

Jak dotąd, z pod gruzów wydo­
byto 473 trupów. M. in. zginęło 
68 nauczycielek, które starały się 
ratować dzieci. Zwłoki dzieci są 
na pół zwęglone. Dalsza akcja nad 
uprzątnięciem gruzów trwa.

Gubernator stanu Texas wysiał 
na miejsce katastrofy wszystkie 
rozporządzalne oddziały wojsko, 
we. Do New London wysłano sa­
moloty z lekarzami, sanitariusza­
mi i lekarstwami. W okolicy zare­
kwirowano wszystkie samochody 
dla przewozu rannych.

Wkrótce po wybuchu wokół 
szkoły wytworzyły się zatory sa­
mochodów tak, że lekarze mieli 
uniemożliwiony dostęp. Wracają­
ce z miejsca katastrofy samocho­
dy zatrzymywane były przez pół­
przytomnych z rozpaczy rodziców, 
poszukujących zwłok swych dzie­
ci. Wiele rodzin straciło w wypad­
ku po dwoje i troje dzieci. Naocz­
ni świadkowie opowiadają o roz­
dzierających scenach, jakie się od­
bywają. Matki niejednokrotnie 
rozpoznają w tych samych zwło­
kach swoje dzieci. W iększość z 
pośród ofiar nie liczyła jeszcze 15 
lat. W ostatniej chwili guberna­
tor stanu Texas zarządził w New 
London stan wyjątkowy.

Według ostatnich doniesień, licz 
ba ofiar prawdopodobnie wynie­
sie 670.

Prezydent Roosevelt zwrócił się 
z apelem do Czerwonego Krzyża, 
który już wysłał drogą powietrz­
ną lekarzy i sanitariuszów. Szpi­
tal miejscowy jest przepełniony. 
Zwłoki składane są w magazynach 
pobliskich i kościołach, które za­
rezerwowano również dla rannych, 
których ogólna liczba wynosić ma 
250. W iele ocalonych dzieci zdra­
dza obiawy tężca.

nia, podjęte u p. W ojewody z u- 
działem delegatów strajkujących 
oraz przedstawicieli związków nie 
dały początkowo rezultatu.

Przedstawiciele robotników do- 
magli się uwzględnienia wszyst­
kich postulatów. Następnie delega 
ci pojechali na kopalnię, by zasię­
gnąć zdania załogi i zdać jej spra 
wozdanie.

Następnie wznowiono konferen­
cję. Udało się uzgodnić niektóre 
punkty: jak obniżkę normy wydo­
bycia oraz ulgi mieszkaniowe.

Górnicy pozostają nadal w pod 
ziemiach.

Paderewski zachoroweł
W edług biuletynu lekarskięgo, 

wydanego wczoraj, I. J. Paderew ­
ski jest przeziębiony i ma lekk: 
bronchit. Tem peratura normalna. 
Stan ogólny zadaw alniający.

M istrz opuścił już Zurych i 
znajduje się w swej rezydencji w 
Morges.

W drugą rocznicę śmierci
Aleksandra Dębskiego

Celem uczczenia drugiej rocznicy śmierci współtwórcy pierwsze­
go „Proletariatu" oraz współzałożyciela Polskiej Partii Socjalisty­
cznej

ALEKSANDRA DĘBSKIEGO 
zbiorą się u jego mogiły na cmentarzu Powązkowskim (kwatera 196 
rząd 4, grób 95 i 98), dnia 21-go marca b. r. o godz. 11-ej rano 
członkowie organizacji P. P. S., Stowarzyszenia b. Więźniów Poli­
tycznych i bratnich organizacyj zawodowych, oraz przyjaciele 
Zmarłego.

Zbiórka na cmentarzu ze sztandarami organizacyjnymi.
CENTRALNY KOMITET WYK. P. P. S.
OKRĘGOWY KOM. ROBOTNICZY P. P. S.
STOW. B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

pow stańczą była siedzibą dowództwa odcinka Guadalajary.
Gen. Miaja osobiście kierował akcją na froncie Guadalajara. 

Po powrocie do Madrytu generał n»e ukrywał swego zadowo­
lenia ze zdobycia Cifuentes.

ATAK NA MIASTO UNIWERSYTECKIE.
Korespondent Havasa podaje, iż przez cały dzień wczoraj­

szy trwała walka na odcinku miasta uniwersyteckiego. Oddzia­
ły  rządowe posunęły się znowu w kierunku Casa del Campo, 
to znaczy na odcinku mostu francuskiego. Każda zdobyta w 
tej części frontu pozycja powiększa niebezpieczeństwo > 
OKRĄŻENIA WOJSK POWSTAŃCZYCH, KTÓRE JU2 NIE 

ZAGRAŻAJĄ BEZPOŚREDNIO MADRYTOWI
AKCJA LOTNIKÓW RZĄDOWYCH.

W czwartek o godz. 21 ministerium marynarki i lotnictwa wyda­
ły następujący komunikat: Eskadra samolotów rządowych, wspoma­
gając atakujące oddziały rządowe, bombardowała pozycje nieprzy­
jacielskie na odcinku Brihuega, zrzucając 360 pocisków. R ó w n o ­
cześnie ostrzeliwano z karabinów maszynowych koncentrujące s ię  
na tym odcinku oddziały powstańcze. Wkrótce potym inna eskadra 
rządowa, chroniona przez 45 samolotów myśliwskich, p o n o w n ie  
bombardowała tę strefę w  ciągu 30 minut. Straty nieprzyjacielskie 
w następstwie tego ataku powietrznego są bardzo wielkie.

WSTRZYMANA OFENSYWA POWSTAŃCÓW NA 
POŁUDNIU.

Gen. Queipo de Liano przyznał się wczoraj przez radio, iż na 
w szy stk ich  frontach południowych operacje zostały wstrzy­
mane. Kolumny nie mogą obecnie manewrować spowoda 
złych warunków atmosferycznych.

(o to ma znaczył?
Rewizje osobiste w warsztatach kolejowych

bistych. Rewizja osobista jest za­
wsze posunięciem ostatecznym i 
stosowanym wyjątkowo, a niemal 
nigdy w formie masowej i stałej. 
Wynika to z naturalnej zasady 
poszanowania godności ludzkiej.

Administracja kolejowa ma w ie­
le innych sposobów szukania win­
nych, jeśli stwierdziła wypadki 
przywłaszczenia mienia kolejowe­
go, przy czym sami pracownicy 
gotowi są wystąpić jak najostrzej 
przeciw kradzieżom i nadużyciom, 
szkodzącym dobrej opinii rzeszy 
pracującej. („Press").

W  niektórych w arsztatach ko- 
lejowych pracownicy poddawani 
są przy wychodzeniu z pracy r e ­
wizjom osobistym. Dzieje się to 
prawdopodobnie za aprobatą 
władz wyższych. Rewizje zdarza­
ją  się po kilka razy w miesiącu, 
a przeprow adzają je funkcjonariu­
sze straży kolejowej, którzy czyn 
ności te spełniają z wielką przy 
krością.

Rewizje dokonywane są rzeko 
mo celem ochrony mienia kolejo­
wego. Pracownicy w arsztatów  ko 
lejowych w ystępują z żądaniem 
zaniechania systemu rewizji oso

Walka o reformę
reakcyjnego sądownictwa w Ameryce

W alka o reformę Najwyższego 
Trybunału, zapoczątkow ana przez 
prezydenta Roosevelta, wre na ca- 
fej linii. W  ostatnich dniach przy 
łączył się do opozycji przeciw pre­
zydentowi prof. Raymond Moley, 
niegdyś praw a ręka Roosevelta > 
jeden z najważniejszych przedsta 
wicieli t. zw. „trustu  mózgów". 
Prof. Moley jest redaktorem ty ­
godnika „News W eek", w ydaw a­
nego przez milionera Astora. P rze­
ciwnicy prezydenta wysunęli w 
swej walce argum ent w postaci 
przedruku pism prezydenta Wilso 
na, w których występuje on w o-

bronie nienaruszalności Najwyż­
szego Trybunału, jako gwarancji 
swobód obywatelskich i konstytu­
cji.

Jak wiadomo sądownictwo w 
Ameryce jest po prostu narzę­
dziem wielkiego kapitału. Odczu­
wają to dotkliwie robotnicy, gdyż 
każdy strajk jest przez tych pa­
nów uznawany za nielegalny. 0-< 
bok walki Roosevelta z Najw, Try­
bunałem, robotnicy na własną rę­
kę walczą z poszczególnymi sąda- 
mi, odmawiając zastosowania się 
do ich wyroków w sprawie straj­
ków okupacyjnych.

15 Biinow na prom
w  Alzacji i Lotaryngii

Kierownictwo „Gau Ausland", 
czyli związku Niemców za  grani­
cą, w yasygnow ało 15 milionów

marek na propagandę w Alzacji I 
Lotaryngii.
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Krwawe rozruchy paryskie

sprowokowane przez faszystów
śledztwo w sprawię wtorko­

wych rozruchów w  Clichy (w Pa­
ryżu) trwa jeszcze, ale zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że zaj­
ścia sprowokowali faszyści, z t. z. 
francuskiej partii socjalnej, daw­
niej Żelaznego Krzyża, który roz­
wiązano.

Liczne są dowody tej prowoka­
cji. Już samo zwołanie zgroma­
dzenia w Clichy, dzielnicy robot­
niczej, było prowokacją, na którą 
organizacje Frontu Ludowego po­
stanowiły odpowiedzieć demon­
stracją przed kinem, w którym 
miał się odbyć wiec faszystów.

Prowokacją było dalej obsadze­
nie kina przez faszystów w przed 
dzień wiecu, tuż po ukończeniu 
przedstawienia.

W  tłumie robotniczym, który się 
zgromadził dokoła kina, widziano 
200 — 300 osobników, nie należą­
cych do żadnej partii i szerzących 
zamęt przez podburzanie tłumu 
przeciw policji, tworzenie sztucz­
nego ścisku itd. W  pewnej chwili 
rozległy się strzały, ale dotąd nie 
wiadomo, sł'nd pochodziły.

Ponieważ tłum wciąż powięk­
szał się, a nastrój stawał się bu­
rzliwy, kierownicy organizacyj ro­
botniczych dali hasło do formowa­

nia pochodu. Ruszył istotnie po­
chód w liczbie 8 do 10 tys. ludzi 
ku rynkowi, gdzie w wielkiej hali 
miał się odbyć wiec robotniczy. 
Ledwie jednak pierwszy mówca 
zabrał głos, gdy przybiegły ko­
biety z krzykiem, że na tyłach po­
chodu, które jeszcze były na pla­
cu, rozlega się strzelanina.

Przerwano wiec. Na placu istot­
nie wrzała już bójka między ro­
botnikami i policją. Z jaw ili się 
wnet dyrektor kancelarii premiera 
Blumel i min. spraw wewnętrznych 
Dormoy. Blumela postrzelono 
dwukrotnie i odwieziono do 
szpitala. Tow. Dormoy rozkazał 
policji zaprzestać strzelaniny, ale 
Dormoy sam zobaczył, że po tym 
rozkazie w  oddali grupa ludzi 
strzelała do policji i w kierunku 
grupy, w której znajdował się mi­
nister.

Liczni świadkowie stwierdzają, 
że strzelano i rzucano butelki z 
okien domu, w  którym właściciel 
składu tytoniowego jest znanym 
faszystą.

Policjanci zeznali, że osobnicy 
w cywilu strzelali do tłumu, ukry­
wając się za autobusami policyjny 
mi.

Co do policji, to ustalono do­
tychczas, że zachowywała się ner­
wowo i nie panowała nad sytua­
cją. śledztwo wykaże, czy i w 
jakim stopniu zawiniła w  rozru­
chach.

Faktem jest, że ofiarami rozru­
chów są przeważnie robotnicy i 
policjanci, co znowu potwierdziło­
by, że faszyści byli prowodyrami 
krwawej akcji.

Przegląd prasy
AKCJA PRZECIW FRANCJI.
Cały szereg pism prawicowych 

(nie tylko czysto endeckich) wyko­
rzystuje starcia w Clichy (w Pary­
żu) dla agitacji przeciw rządom 
Bluma i wogóle przeciw Francji, 
dowodząc, że Francja się „bolsze- 
wizuje“ i t. p.

Jest to robota w  goebbelsow- 
skim stylu. Wiadomo o co chodzi. 
Zapomina się nawet o tym, że 
Francja jest naszą SOJUSZNICZ­
KĄ.

Istotę starcia w Clichy omawia­
my oddzielnie.

Akcja szew ców
w stolicy trwa

Wczoraj z rana, po całonocnej 
konferencji, udaio się osiągnąć 
porozumienie między Związkiem 
Zawodowym, a cechem szewców 
chałupników (żydów) — miesz­
czącym się w Warszawie przy ul. 
Leszno 52.

Zawarto umowę, dotyczącą sek­
cji luksusowej (I-a i Il-a katego­
ria), która daje robotnom pełną 
satysfakcję. Cennik ustalony o- 
bejmuje bowiem wszystkie postu­
laty strajkujących.

Porozumienie zawarte na pod 
stawie powyższej, obejmuje 30 
firm, zorganizowanych w cechu, 
lecz poza tym rozciągnięte będzie 
na cały szereg niezorganizowa 
nych.

W  warsztatach chrześcijańskich 
— akcja trwa. Wobec nieustępli 
wości przedstawicieli firm  chrze­
ścijańskich I-ej i Ii-ej kategorii — 
nie udało się osiągnąć porozumie­

nia. Jak słychać, przedstawiciele 
ci udali się do Ministerium Opiek* 
Społ. z jakimiś „skargami"...

Rzecz charakterystyczna — oto 
„Goniec Warszawski", który zra­
zu przyodziewał się w togę obroń ■ 
cy robotników szewckich, obecnie 
nabraf wody w usta. Pisze sobi? 
całkiem spokojnie i „rzeczowo", 
nie zdobywając się nawet na sło­
wo potępienia w stosunku do 
przedsiębiorców, którzy nie chcą 
pójść na żaden kompromis z ro- 
botnikami.

„Goniec" pisze:
„  ...kupcy chrześcijańscy posta- 

no wili zerwać rokowania, aż do 
czasu wkroczenia władz rządowych 
w zagadnienia, dotyczące ich bran­
ży"
„Postanowili zerwać rokowa 

nia", a rzekomy „obrońca" intere 
sów pracowniczych uważa to za 
całkiem naturalne.

Walka z agenturami hitlerowskimi
w Południowej Afryce

W  Towarzystwie Ubezpieczeń 
„Europa" w Warszawie wybuchr' 
strajk. Jak wiadomo, w związku 
z likwidacją Towarzystwa wyło 
niła się kwestia odpraw (1-mie­
sięczna pensja za każdy rok pra 
cy).

W pierwszym dniu strajku przed 
stawiciele Komisji Likwidatorów, 
w skład której wchodzą główni 
akcjonariusze, p.p.: Ignacy Gold 
man, Heliodor Józef Wieczorkow­
ski i Julian Poczętkowski, odbyli 
konferencję z delegatami Zarżą 
du Związku Zaw, Prac. Ubezpie­
czeniowych. Likwidatorzy wyra 
zili obecnie gotowość wypłacenia 
zaledwie 4% globalnej sumy od. 
praw należnych pracownikom, pro 
ponując wypłatę pozostałych sum 
w następnych miesiącach. Nie­
możność wywiązania się z przyję 
tych na siebie zobowiązań tłuma­
czyli likwidatorzy trudną sytuacją 
finansową przedsiębiorstwa w 
chwili obecnej, a w szczególności 
brakiem dostatecznej ilości środ

ków płynnych.
W toku dyskusji — wobec wy­

jątkowego stanu przedsiębiorstwa 
— wyłoniła się, ze zrozumiałych 
względów, potrzeba dostarczenia 
dodatkowych gwarancyj ,że To 
warzystwo wywiąże się należycie 
ze swych zobowiązań w  stosunku 
do pracowników. Na żądanie 
przedstawicieli Związku dostar­
czenia tych gwarancyj przez akcjo 
nariuszy, likwidatorzy dali odpo­
wiedź odmowną.

Wobec powyższego rozmowy nic 
dały żadnych rezultatów. Należy 
bowiem zaznaczyć, że o ile akcjo­
nariusze przez kilkanaście lat po­
tra fili „wypompować" z przedsię­
biorstwa setki tysięcy złotych pod 
różnymi postaciami: tantiem, gra 
tyfikacyj .prowizyj, superprowizyj 
i wysokich pensyj dyrektorskich, 
to ich moralnym obowiązkiem jest 
obecnie — przy likwidacji przed, 
siębiorstwa — znaleźć środki na 
zaspokojenie słusznych praw dla 
swych długoletnich pracowników.

uzyskania rozwodu w Anglii

Rząd Unii Południowo - A fry 
kańskiej przygotowuje obecnie szc 
reg zarządzeń, skierowanych prze 
ciwko agentom narodowo - „socja 
listycznym", działającym na te­
renie Południowo • Zachodniej A 
fryki, która była dawniej kolonią 
niemiecką.

Jak wiadomo, w r. 1934 partia 
narodowo - „socjalistyczna" zo­
stała rozwiązana na terenie Po 
łudniowo - Zachodniej Afryki i 
wydany został zakaz noszenia mun 
durów i oznak narodowo - „socja 
listycznych".

Rząd kapsztacki zamierza obec­

nie wydać dekret, w którym udzie­
li administracji obszaru południo­
wo - zachodniej A fryki szerokich 
pełnomocnictw, celem tępienia na. 
rodowego „socjalizmu". Dekret 
umożliwi administracji deporto­
wanie agentów, usiłujących sze 
rzyć narodowy „socjalizm". De 
portowani nie będą mieli prawa 
odwołania się do sądów lub skła­
dania zeznań. Dekret przewiduje 
również surowe kary dla obywa­
teli Unii Południowo - Afrykań 
skiej, skazanych za agitację na­
rodowo - „socjalistyczną".

Trybunał rozwodowy w Londy­
nie zapoznawał się wczoraj w fak 
tami, zakomunikowanymi w po­
czątku grudnia r. ub. specjalne­
mu urzędnikowi, pełniącemu nad­
zór nad zachowaniem się małżon 
ków w 6-miesięcznym okresie, po 
przedzającym ostateczne zatwier­
dzenie rozwodu. Fakty te do­
starczone przez niejakiego Ste­
phensona, miały jakoby utrudnić 
otrzymanie rozwodu przez panią. 
Simpson. Prokurator generalny 
stwierdził, że na ręce prokurato 
ra królewskiego nadeszły pewne 
listy, w których sugerowano, że na 
niego, bądź też na prokuratora

generalnego wywierany był pewien 
nacisk w tym kierunku, aby po­
wstrzymali się od wyjaśniania tej 
sprawy. Twierdzenia te są jednak 
całkowicie bezpodstawne. Proku 
rator królewski uznał, iż nie istnie 
je żaden powód, któryby mógł u 
zasadniać interwencję trybunału.

W  zakończeniu prokurator stwier 
dził, że Stephenson, który podał 
do wiadomości prokuratora kró­
lewskiego pewne fakty, oświad. 
czył obecnie wyraźnie, że cofa 
swoje oskarżenia i nie życzy so 
bie, aby były one brane pod uwa- 
wę.

C Z T E R Y  K O R O N Y !!!
PŁYN  „ e  K«

ZB A W C A  B IE L IZ N Y
NIEZASTĄPIONY ŚRODEK 00 BIELENIA BIELIZNY 
IDEALNY PRODUKT DEZYNFEKCYJNY

czyści wszelkie naczynia jak: wanny, ubikacje, naczynia kuchenne i t. p. 
Usuwa przykrą woń, odkaża mieszkanie, zabija wszelkie bakterje. 

Żądać w drogerjach, składach aptecznych i mydlamiach.

Kto nie jest hitlerowcem
może zginąć z głodu

Sąd pracy w Kleve wyda? za­
sadnicze orzeczenie, stwierdzają 
ce, że wynurzenia „antypaństwo- 
we" pracownika są uzasadnionym 
powodem do bezterminowego zwoi 
nienia go z pracy. Chodziło w 
danym wypadku o sprawę pewne 
go majstra, zatrudnionego w war

Dość pogodnie
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 20 marca: Po chmurnym i miej 
scami mglistym ranku, w ciągu dnia 
dość pogodnie. Temperatura bez 
znacznych zmian,

sztacie od lat 12. Za okrzyk an. 
tyhitlerowski osadzono go w aresz 
cie ochronnym, firma zaś zwolni- 
ła go bezterminowo z pracy. M aj­
ster zaskarżył firmę do sądu pra 
cy, który jednak uznał stanowisko 
firmy za słuszne. Orzeczenie sądu 
stwierdza, że „kto publicznie wy. 
raża się w sposób, którego ocze 
kiwać można tylko od wrogów 
partii, a tym samym i państwa (?), 
narusza ciężko swe obowiązki. 
Okoliczność, że bezterminowe zwo! 
nienie z pracy jest ciężkim ciosem 
zarówno dla pracownika, jak i je­
go rodziny, ustępuje miejsca przed 
względami wyższej natury".

Włochy nie będą reprezentowane
na uroczystościach Koronacyjnych króla Jerzego V

„Daily M ail" zamieszcza wywiad 
Ward Price z Mussolinim, który 
oświadczył, iż Włochy nie będą 
reprezentowane na uroczystoś­

ciach koronacyjnych króla Jerze­
go VI, a to z powodu zaproszenia 
na te uroczystości Haile Sclassie- 
g°.

„NIE UDAŁ SIĘ!"
Kto? Co? Oczywiście przede 

wszystkim eksperyment z nową 
ordynacją wyborczą do Sejmu i 
Senatu. Stwierdza to z goryczą 
„Czas" — mimo, iż czynił wszyst­
ko ze swej strony, aby obecne Iz­
by „zdopingować". Ale stwierdza 
to także —  rzecz znamienna — 
IKAC, ten krakowski „Kurierek". 
Posłuchajmy:

Wszyscy wiedzą, że na całym te­
renie ziem polskich kandydatury 
poselskie, które uzyskały odpowied­
nią liczbę głosów na zebraniach 
okręgowych, były ju ż  z góry usta­
lone ( ! ! )  przez czynniki politycz­
ne i  administracyjne i  to w spo­
sób centralistyczny, na podstawie 
decyzyj, powzięty d i w Warszawie. 
W ten sposób uległo wypaczeniu 
nawet to, co w ordynacji było do­
bre, a mianowicie myśl, iż poseł 
powinien być reprezentantem nie 
jakiejś grupy partyjnej, ale miej­
scowych potrzeb i dążeń.
Nareszcie prasa sanacyjna przy­

znaje to, co mówiliśmy zawsze. 
Nie tyle zresztą mówiliśmy i pisa­
liśmy (bo najczęściej to konfisko­
wano), ile chcieliśmy pisać...

No, ale teraz prawda pływa na 
powierzchni, każdy widzi. Nawet 
ślepy (omackiem) może się prze­
konać, do czego taki stan rzeczy 
prowadzi! Czas skończyć!

Zapamiętajmy sobie dobrze: 
„KANDYDATURY BYŁY CEN­
TRALISTYCZNIE, Z GÓRY USTA 
LONE PRZEZ WŁADZE ADMINI­
STRACYJNE". I to się nazywa 
potem reprezentacją ludu!

TKLIWOŚĆ...
„Gazeta Polska" bardzo jest 

wzruszona decyzją górników—nie 
rozpoczynania strajku. I pisze w 
porywie tkliwości:

Druzgocąca większość narodu 
polskiego — świat pracy w szero­
kim znaczeniu tego określenia — 
niewątpliwie czuje się bliższa pol­
skiego górnika, niż przemysłowca 
węglowego. Niechże nie poprze­
staje na tym uazuriu, niech się 
postara zrozumieć potrzeby towa­
rzysza codziennej żmudnej pracy, 
niech zacznie przynajmniej patrzeć 
na los i  życie robotnika własnymi 
oczyma człouieka pracy, nie zaś 
przez umiejętnie narzucone po 
dumpingowych cenach okulary z 
gruntu mu obcych egoistycznych 
interesów.
Bardzo ślicznie. Cenimy tkliwe 

sentymenty. „Gazeta" jednak po­
przestaje na słowach, sentymen­
talnych słowach. Ale co to znaczy 
np. „zbliżenie się" do robofnika- 
górnika, skoro w  państwie nie 
posiada on faktycznie praw wy­
borczych (do Sejmu i Senatu). 
Dość tych czułostkowych fraze­
sów! Górnik chce praw obywatel­
skich! Praw, a nie gadulstwa! 

DENUNCJANCI PRZY PRACY. 
Klerykalny „M. Dziennik" znów 

się odezwał. Dziwi się — malutki 
i „niewinny" — dlaczego nazywa­
my go denuncjantem. I pisze przy 
tej sposobności:

W związlku z likwidacją fołks- 
frontowego „Dziennika Popularne­
go" organ Polskiej Partii Socjalis. 
tycznej „Robotnik" wystąpił z nie- 
słychaną tezą, że instytucje spo­
łeczne, zwalczające komunizm, spel 
n ia ją  role denuncjantorów.

Sądzimy, że artykuł ten dostał 
się na łamy „Robotnika" jedynie 
wskutek przenikania elementów 
komunistycznych do P. P. S.

Partia socjalistyczna coraz bar­
dziej chyli się na lewo, zerkając 
w stronę Kominternu i  próbując 
w alk i z Bogiem i  re lig ią  ( ! ) .  Ucz­
ciw i socjaliści ( !)  bez wątpienia 
zastanowią się nad tym.
Każdy (nawet obcy nam czło­

wiek) widzi dobrze, na czym po­
lega denuncjancka robota „Małe­
go Denuncjanta". Kiedy to „zer­
kaliśmy w  stronę Kominternu"? Kie 
dy to „walczyliśmy z Bogiem"? 
Wszystko łgarstwo!

Niedawno obradował zjazd 
„prasy katolickiej". Wygłoszono 
przeróżne namaszczone, piękne i  
wzniosłe frazesy o wysokim powo­
łaniu prasy etc. Frazesy się skoń­
czyły — zaczęły się znowu denun­
cjacje. Nawet poznańska „Kultu­
ra" (klerykalna) niedawno protes­
towała przeciw nazywaniu każdej 
opozycji I każdego protestu „bol- 
szewizmem". Ale demagodzy z 
„Małym Denuncjanta" tak łatwo 
nie zrezygnują z dogodnej broni!

„PROBLEM" USTĘPÓW.
„Słowo" wileńskie wpadło w  

nastrój „opozycyjny" i sobie rąbie 
na lewo, a czasem nawet i na 
prawo. Demaskuje biurokratyzm 
w  Polsce, zwłaszcza na kresach, 
1 ilustruje to na przykładzie — 
ustępów. Kazano chłopom dla hi- 
gieny postawić ustępy — postawi­
li; ale trzymają je zamknięte na 
kłódkę, by były czyste —  na w y­
padek rewizji.

Opowiadano z oburzeniem i  
śmiechem zarazem, jak do Drui 
przybył niedawno pewien pół-krwi 
dygnitarz. Przygotowywano się 
do poruszenia szeregu pierwszorzę­
dnych spraw i  bolączek. Spotykało 
go grono mieszkańców, a on... po­
biegł, ażeby, przepraszam bardzo, 
ale obejrzeć ustęp!  Rozumiem obu 
rżenie, ale śmiech jest przykry. 
Może ów dygnitarz „pobiegł’1 

do ustępu w  innej, pilniejszej spra­
wie!

Ale poważnie—Istotnie „ustęp", 
że tak powiemy, nie powinien prze 
słaniać innych, poważniejszych' 
spraw. Zgadzamy się. Boimy się 
tylko, że konserwatywny dziennik 
woli staroświeckie „chodzenie za 
stodoły”  —  z konserwatyzmu...

INTRYGI HITLEROWCÓW. 
„Polonia" dobrze i drobiazgowo 

analizuje intrygi hitleryzmu w ob­
cych krajach, prowadzone przy 
pomocy niemieckich mniejszości 
oraz tamtejszych faszystowskich 
grup. Przypopmnijmy partię Hen- 
ieina w Czechosłowacji, tajne hi­
tlerowskie organizacje w  Austrii, 
„Techniczną Unię" w  Jugosławii, 
„żelazną Gwardię" p. Codreanu w  
Rumunii, ostatnio przygotowywa­
ny pochód na Budapeszt na Wę­
grzech itp. To samo widzimy na 
Litwie, w  Szwajcarii, Belgii, no i 
w Polsce...

Zamało zwraca się u nas na to 
uwagi. Sanacyjna i endecka pra­
sa nie lubi o tym pisać, z wiado­
mych względów. A tyle się gada o 
„państwie", o „narodzie". To jest 
tak, jak z Gdańskiem — lepiej po­
no przymknąć conajmniej jedno 
oko...

K. Cz.

Sprawa Niepodległości Filipin

Konferencja im perialna
Wielkiej Brytanii

W Zielone święta, w dwa dni 
po koronacji nowego króla angiel­
skiego, odbędzie się w Londynie 
konferencja imperialna posiadło­
ści angielskich.

Konferencja zajmie się głównie 
sprawami polityki zagranicznej i 
sprawą zbrojeń.

Prawdopodobnie konferencja po 
ruszy także kwestie konstytucyj­
ne, w związku z zatargiem mię­
dzy parlamentem i b. królem Ed­
wardem; nie jest natomiast prze­
widziana dyskusja w sprawach

które omawiane 
rozmowach pry-

gospodarczych, 
będą raczej w 
watnych.

Konferencja odbędzie się w tem­
pie przyśpieszonym, ponieważ w 
maju, oprócz koronacji, odbędzie 
się posiedzenie Rady Ligi Naro­
dów i Zgromadzenie Ligi, na któ­
rym wszyscy premierowie domi­
niów chcą uczestniczyć.

Zaraz po konferencji ustąpi 
premier Baldwin, którego miejsce 
zajmie Neville Chamberlain.

Prezydent Filipin Quezon uzgod 
nił już z przedstawicielami ame­
rykańskiego departamentu stanu 
projekt, w myśl którego całkowi, 
ta niepodległość Filipin proklamo­
wana będzie w roku 1938 lub 1939,

zamiast w roku 1946. Postanowio­
no powołać specjalną komisję dla 
załatwienia szczegółów nowego 
programu niepodległości i ustalę-- 
nia podstaw przyszłego układu 
handlowego między obu krajami.

Strajki w Katowicach
W dwóch fabrykach chemicz­

nych w Katowicach „Carbona" i 
„Flieger" wybuchł strajk dwustu 
robotników o podwyżkę płac o 
30 proc. Wobec oporu I szykan 
pracodawców, grozi wybuch straj 
ku głodowego.

W  dwóch fabrykach obuwia 
Goldman i Morgensztern w Kato. 
wicach wybuchł strajk 150 robot­
ników o podwyżkę płac. W  pierw 
szej firmie doszło do porozumie­
nia.

Straszny wypadek
w fabryce Zieleniewskiego w Krakowie

W fabryce Zieleniewskiego w Kra­
kowie, w czasie naprawiania moto­
ru, runęli wraz z platformą na zie­
mię 4-ej robotnicy i  monter.

50-letni Wojciech Osuch, robotnik, 
przygnieciony przez motor, poniósł

śmierć, 26-Ietni Józef Sikora 1 18-i, 
Wojciech Sochacka w stanie ciężkim 
przywiezieni zostali do szpitala,
czwarty zaś robotnik, który za-wist 
na łańcuchu złamanej platformy, o- 
calał.
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„Prawicowi komuniści
Przed procesem Bucharina i Rykowa

W  prasie sowieckiej w  dalszym  
ciągu trwa „demaskowanie" „pra­
w icow ców " z Bucharinem i Ryko- 
w em  na czele. W idocznie zbliża 
się proces. Zwraca jednak uwagę 
łagodniejszy ton w  porównaniu z 
artykułami o trockistach. Bierze­
my np. „Prawdę" z 13 b. m. Ol­
brzymi tasiem iec p. t. „W alka Bu­
charina i Rykowa z Leninem i 
partią1, pióra Pospielow a. Przy­
słuchajmy się konkluzjom. Praw i­
cowcy — to tylko ,,banda fa­
szystowskich łobuzów". Bardzo 
łagodnie! A w  innym miejscu 
„banda wrogów ludu, gotowych 
do wszelkich zbrodni przeciw oj­
czyźnie". Bardzo wyrozum iale! 
O trockistach pisze się zupełnie 
inaczej (w tymże artykule): 
„banda okrwawionych morder­
ców, szkodników, szpiclów, dy- 
wersantów" itd, „Muzykalne” 
ucho czuje zaraz różnicę... Stąd 
pogłoski o możliwości stosun­
kowo „łagodnego" wyroku (ze- 
słanie), o której donieśliśmy już 
w depeszach.

Chodzi nam jednak o co inne­
go. O jakie ideologiczne „odchy­
lenia" oskarża się tych „prawi­
cow ców"? M ówim y głów nie o Bu 
charinie i Rykowie, bo Tomski się 
zastrzelił, a Ugłanow jest figurą 
mniej wybitną. W cytowanym  ar­
tykule Pospiełow a znajdujemy sta­
rannie zestaw ioną historię w szyst 
kich błędów i odchyleń. Pokazu­
je się oczyw iście, że Bucharin —  
to zdrajca ideologiczny 1 zajm o­
w a ł się zdradzaniem marksizmu i 
lennizmu. Ale w  takim razie nie­
podobna wprost zrozumieć, dla­
czego ten permanetny zdrajca zaj 
m ował w ciąż najwybitniejsze sta  
nowiska ideologiczne: w szak  pisał 
powszechnie przyjęte przez komu­
nistów  „podręczniki" („M ateria­
lizm dziejowy", „ABC komuniz­
m u"); w szak  był przez pewien  
czas faktycznym szefem  Kominter- 
nu i układał tegoż program z r. 
1928; w szak  był naczelnym redak 
torem „Izwiestij" jeszcze przed kil 
ku m iesiącam i(l) i p isyw ał zasa­
dnicze ideologiczne artykuły! Jeśli 
w ięc był to „zdrajca" ideologicz­
ny —  jak można było postaw ić  
go na naczelnych posterunkach, 
w łaśnie ideologicznych? Nawet 
na zjeżdzie pisarzy sowieckich  
m iał referat —  o sowieckiej poezji 
(chw alił Pasternaka —  teraz mu 
się  to w ypom ina!).

Czytamy akt oskarżenia (prze­
w ażnie ideologiczny), sporządzo­
ny przez Pospiełow a. I przeraża­
my się —  ileż to nagrom adzono  
„zTjrodni". W szak doszedł do ta­
kiego „świętokradztwa" (d osłow ­
nie! patrz 11 szpaltę), że ośmielił 
się zauw ażyć, iż w  pewnej kwestii 
on, Bucharin, miał rację, nie zaś Le 
nin... W szak B. hołdował teorii 
(m ieńszewickiej) „zorganizow a­
nego kapitalizmu", czyli że uw a­
żał, iż sprzeczności kapitalizmu w  
każdym poszczególnym  kraju mo­
gą  być usunięte. Była to progra­
m owa debata w  epoce 7 i 8 zjaz­
dów  partii. Bucharin dochodził 
do teorii „pokojowego wrastania 
b ogatszego chłopa (kułaka) w so ­
cjalizm". Był zwolennikiem  na­
tychm iastow ego „odumierania pań­
stwa". Nie uznawał prawa na­
rodów do samookreślenia. A po 
tern (w  okresie sporów o zw iąz­
kach zaw odow ych) Bucharin nie 
uznawał kierowniczej roli partii w  
organizacjach gospodarczych.

Ryków był nie lepszy —  pisze 
Pospiełow . Tylko to był praktyk, 
nie teoretyk . W  r. 1917, a w ięc  
już w  roku rewolucji miał w ątpli­
w ości co do celow ości czysto so ­
cjalistycznego przewrotu. A w ięc 
w łaściw ie był przeciwnikiem paź­
dziernikowej rewolucji. A po tej 
rewolucji chciał ją „przesunąć na 
tor burżuazyjnej demokracji". W 
listopadzie 1917 r. występuje z 
Centr Komitetu partji i ze składu 
rządu (był ministrem spraw w e­
w nętrznych).

Bucharin —  pisze dalej P. —  
założył całą „szkołę", gdzie kształ 
cił sw ych przyjaciół Ideologicz­
nych. W  roku 1928 „prawicowcy"  
utworzyli w łasne centrum organi­
zacyjne. Nie uznawali kolektyw i­
zacji rolnictwa, nie uznawali" za­
mierzonych tem pów uprzem ysło­
w ienia (p iatiletki), czy li(? ), tło-

maczy dalej Pospiełow, zgodnie ze n ika" (p ryw atnego  kupca)  w mie 
sw ą  p rokura to rską  „logiką", „li­
n ia p raw icow ców  prow adziła  do 
odbudow y  kapitalizmu". Gdyby 
zwyciężyła linia Bucharina, Z. S.
S. R. s ta łby  się czymś w  rodzaju 
Chin —  bo byłby ofiarą imperiali­
stów . N a Centr. Komitecie Ry­
ków  przeciw  pięciolatkom Stalina 
w ysunął swój projekt „dw ulatk i" .
„P raw icow cy"  agitowali za sw o ­
bodnym rynkiem, czyli za  w olno­
ścią dla „ku łaka"  na  wsi i „czast-

ście. W  r. 1928 Bucharin p ro w a ­
dzi per trak tac je  z Kamieniewem 
n a  tem at konieczności bloku z tro 
ckistami. Na ostatnich procesach 
trockistów  ujawniło się, że p raw i­
cowcy byli poinformowani o tym, 
iż trockiści zabiera ją  się do tero- 
ru.

Mimo to w szystko partia  była 
dla p raw icow ców  łagodniejsza i 
nie usuw ała  ich za sw ego grona. 
Ale po swojej „skrusze"  w  latach

OZDOBĄ STOŁU WIELKANOCNEGO SĄ NATURALNE

WINA KRYMSKIE I KAUKASKIE
s t o ło w e :  BIAŁE i CZERWONE, o ra z  d e s e r o w e : SŁODKIE i PÓŁSŁODKIE
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Przygrywki

29 —  30 praw icowcy znowu za ­
brali się do nielegalnej roboty  i za 
częli upraw iać „dw u to row ość" ,  sta 
rając się partię  oszukać. T rzeba  
temu położyć kres. J r z e b a  z tą  
bandą  skończyć.

Tyle Pospiełow w  sw ym  olbrzy 
mim elaboracie. T a k  widocznie 
p rzygotow uje  się m ateria ł (i n a ­
stró j)  do now ego  procesu. W sz y ­
stkie „herezje" są  sp isane dok ład­
nie. Teraz  p ro ku ra to r  W yszyński 
będzie miał dużo ła tw iejszą  „pra­
cę" . I znowu zm iażdży się now ą 
g rupę najstarszych bolszewików. 
Nie dużo już ich zostało. Z w iel­
kich, głośnych imion niema już pra 
wie nikogo. Jest tylko Stalin —  a 
dokoła mali Jeżowowie, Chrusz- 
czowowie, Żdanowowie.

K. CZAPIŃSKI.

Udarem niony w  porę pucz wę. 
gierski, k tórego jednym z n a ­
stępstw  były nieoczekiwane u r lo ­
py członków posels tw a niemiec­
kiego w  Budapeszcie, wywołał w 
pierwszej chwili konsternację i 
zdziwienie szerokiej opinii publicz 
nej. Po  licha, zapytywano, urzą. 
dzał p. M arton marsze, aw an tu ry  ’ 
próby zam achu stanu, po licha 
w prow adzać  chciał jakieś faszy 
zmy i dyktatury, skoro to wszyst- 
ko istnieje już na W ęgrzech od 
la t kilkunastu w  mniej lub więcej 
w yraźnym i gotowym stanie? K o­
mu więc i na  co potrzebny był 
przewrót,  zastąpienie przyjaciół 
p remiera D aranyi 'ego przy jació ł­
mi b. p rem iera Gómbósa i — w 
konsekwencji —  dalsza  faszyzac ja  
kraju?

Odpowiedź na te pytania i wat 
pliwości, pozornie całkiem uzasad­
nione, nie jest bynajmniej trudna. 
Trzeba tylko sięgnąć pamięcią o 
parę tygodni w stecz i przypomnieć 
sobie, co pisała dobrze poinfor­
mowana prasa angielska o przy­
gotowaniach hitleryzmu do napa­
ści... na Republikę Czechosfowac 
ką. Jak podawał wielki dziennik 
liberalny, „N ew s Chronicie", atak 
ten miał być wykonany  w edfug 
znanego już i w ypróbow anego  
wzoru h iszpańskiego. A więc na 
wiosnę wybuchłoby „spon tan icz­
ne", oczywiście, powstanie w  w ę­
gierskich okręgach Słowaczyzny. 
W ęgry  zadeklarowałyby  natych 
miast „nieinterwencję", p o le g a ją ­
cą na... masowym dostarczaniu  
broni i „ochotników" pow stań ­
com. K oncentracja w ojsk  czecho­
słowackich w  objętych p o w s ta ­
niem węgierskich okręgach kraju,

umożliwiłaby wybuch podobnego 
pow stan ia  w śród  mniejszości nie­
mieckiej w  północnej części Cze­
chosłowacji. Znana , ja k  fałszywy 
pieniądz, z a sa d a  „nieinterwencji"...  
pozwoliłaby Trzeciej Rzeszy p o ­
przeć bun t hitlerowców czeskich, 
zaś w  rezultacie — nastąpiłby  roz­
biór Czechosłowacji „bez o tw ar ­
tej inwazji", k tóraby spow odow ał 
m usiała pomoc Francji  i Z.S.S.R.

ja k  widzimy ,W ęgry w tych ka l­
kulacjach niemieckich odegrać mia 
ły p ierwszorzędną rolę. Brak p o ­
parc ia  z ich strony dla po w sta ń ­
ców na Słowaczyżnie, zachowanie 
p iawdziw ej neutralności w płynę­
łoby na szybką likwidację po w s ta ­
nia przez w ładze czechosłowackie, 
to zaś  uniemożliwiłoby —  lub u- 
trudniłoby poważnie pucz N iem ­
ców sudeckich . W  tym w ypadku 
cafy plan  poszedłby na marne. 
Aby takich ewentualności uniknąć, 
należało zaasekurow ać się od 
s trony węgierskiego sojusznika i 
zapewnić sobie całkowite jego 
współdziałanie.

Ale do tych celów nie nadaw ał 
się Rząd D aranyi 'ego, unikający 
ryzyka i niebezpiecznych awantur,  
zniecierpliwiony już poza tym na- 
trę rrym  hitlerowskim mentor- 
stwem . D latego więc zjawił się 
odrazu na W ęgrzech —  Marton, 
godny towarzysz Franków, Dc- 
grelle‘ów i Henleinów, dlatego też 
p ip łync ty  ku niemu natchnienia i 
subsydia z nad  Szprewy, dlatego 
wyznaczono go do objęcia władzy 
na W ęgrzech i zg la jszaltow ania  
tego kraju  według dyspozycyj i 
rozkazów Berlina.

Dzięki czujności i energii opo ­
zycyjnych s tronnictw  węgierskich,
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„Rrrewolucyjne"... „A. 8 . C.“

misterny pian zos ta ł spara liżowa- 
ny już we wstępnej fazie realłza 
cji. Marton w raz  z najbliższymi 
przyjaciółmi znalazł się za k ra ta ­
mi, dyplomacja niemiecka ponio 
sła dotkliwą i kom prom itującą p o ­
rażkę. Nie sądzim y jednak, by 
nie zapragnęła  się odegrać  i to na 
tym, bardzo ważnym dla niej — 
środkowo - europejskim odcinku. 
Nowe próby i niespodzianki z jej 
strony nie będą żadną  —  n ie spo ­
dzianką, powinny się więc spotkać 
gdzie należy z szybkim i s ta n o w ­
czym przeciwdziałaniem. P orozu­
mienie pańs tw  demokratycznych i 
pokojowych rozszerzyłoby znako ­
micie możliwości zb iorow ego  p rze­
ciwdziałania, i zabezpieczyłoby 
stosunki m iędzynarodow e od  groź 
nych wstrząsów, bezpraw ia  i an a r  
chii. Bd.

Zarząd Pracowniczej Spółdzielni Kredytowej z odpowiedzialnością 
udziałami w  W arszawie, N owy św iat 49 m, 3, zawiadamia, że doroczne 
Walne Zgromadzenie członków odbędzie się w  sobotę dnia 3 kwietnia 
1937 r. o godz. 5 po południu w sali Handlowców przy ul. Siennej 16 
w Warszawie —  z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i powołanie asesorów  
i sekretarzy.

2. Odczytanie i  przyjęcie protokułu 
W alnego Zgromadzenia z etnia 
25.4 1936 r.

3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej 
z działalności:
a) Rady Nadzorczej,
b ). Zarządu.

4. Odczytanie protokułu rewizji, do 
konanej przez Związek Rewi­
zyjny.

5. Dyskusja nad sprawozdaniem.
6. Zatwierdzenie bilansu i rachunku

strat i zysków za 1936 r. i  udzie­
lenie pokwitowania Radzie N ad­
zorczej za 1936 r.

7. Uchwalenie podziału zysków za 
1936 r.

8. Uchwalenie preliminarza budże­
towego na 1937 r.

9. Rozpatrzenie odwołań członków 
od decyzji Rady o wykluczeniu.

10. Uzupełniające wybory do Rady 
Nadzorczej.

11. Uchwalenie nowego Regulaminu 
Rady Nadzorczej.

12. Wolne wnioski (bez uchwał).

W ejście na salę obrad za okazaniem kart wstępu, które w ydaje biuro 
Spółdzielni do 30 marca 1937 r. w  godzinach urzędowych.

Metamorfozy
P. Janina H ołów kow a napisała  

do nas lis t, k tóry , oczyw iście, za ­
m ieściliśm y, że  oto „Kurier P oran ­
n y“ —  po stuprocentow ej zm ianie  
kierunku  ideow ego  —  nie zg u b ił  
b yna jm niej po drodze sw oich do ­
tychczasow ych  czyte ln ików  i  prenu  
m eratorów..

Jeżeli p . H ołów kow a pisała  nie 
p rzez  uprze jm ość ty lko  dla sw o je j 
sp ó łk i w ydaw n icze j, je że li p isa ła  
S Z C Z E R Ą  P R A W D Ę , —  je sP m  
w  tak im  razie  pełen podziw u  dla... 
P O ZIO M U  czyte ln ików  i p renu ­
m eratorów  „Kuriera P orannego"

W ięc ja k to ?  tym  ludziom  je s t 
zupełnie, w ybitn ie , W S Z Y S T K O  
JED N O , czy  białe —  to białe, a 
czarne —  to  czarne?

„Kurier P oranny" tw ierdził w 
poniedzia łek, że  coś je s t „ b ia łe ', 
a raptem  w e w torek ośw iadczył, 
że  akura t to sam o je s t, jako  żyw o , 
„czarne". I czyte ln ik  —  nic? I 
urenum erator  —  nic? P rzy ją ł p o .  
kornie do w iadom ości? Toście so ­
bie, m oi panow ie, ładnych czy te l­
n ików  W Y C H O W A L I... p rze z  
dziesią tk i la t! W inszu ję , ale nic 
zazdroszczę .

**
*

Ż a rt na stronę. „Kurier P oran­
n y“ ma sw o ją  du żą  kartę  w  d z ie ­

jach po lskiego  d zienn ikarstw a  
P O S T Ę P O W E G O . W iększa  część  
te j karty  je s t  zw ią za n a  z  n a zw i­
sk iem  p. Fryzego. S praw  fin a n so ­
wo - handlow ych „Kuriera P oran ­
nego" nie m am  zam iaru  poruszać. 
C zy je d n a k  p. F ryzę, oddając Z  
K O N IE C Z N O ŚC I sw o je  w y d a w . 
nictw o w  inne ręce, nie m ógł Z A ­
P E W N IĆ  czyte ln ikom , że  w yd a w ­
nictw o  nie będzie brykało  w  sp o ­
sób  zgo ła  n iepraw dopodobny a ż  
do... „m łodych narodow ców " z  
na jb liższego  — do niedaw na —  
o toczenia  p. R om ana D m o w sk ie •
go?

*■-*
-A

D rugi p rzyk ła d  m etam orfozy  — 
to  „Słow o" w ileńskie . A le p. C a t. 
M ackiew icz po prostu , jaw nie, bez  
cerem onii sięgnął po klien telę oba . 
zu  „narodow ego". A n tysem ity zm . 
Popieranie „blokady" D om u A k a ­
dem ickiego. P askudne „dow cipy"  
na tem a t p . F leszarow ej, żo n y  je d ­
nego z  na jlepszych  poległych o fi­
cerów P iłsudskiego , i... a r tyku ł 
im ieninow y o P iłsudskim . T u  p o .  
w sta je  ty lko  jed n a  kw estia : ja k im  
praw em  „ S łow o" w ciąga pam ięć  
P iłsudskiego  na drogi sw o je j w ę ­
drów ki p o w ro tn e j do pramacierzy\ 
endeckiej? AR.

MUSZTARDA — S O S Y  -  OLIWA 
MAJONEZ— PRZYPRAWA 0 0  ZUP A. SCHWEITZER 25 KRÓLEWSKA 25 

i s k ł .  t o i v .  k o l o n j

Oświadczenie Largo Caballero

„Nie damy się zgnębić
BĘdzIemy sią bronił, bez względu na konsekwencje"

O rgan legalnego O N R-u je s t moc­
no niezadowolny ze zm iany p o lity ­
k i finansm vej R ządu francuskiego. 
U waża ni m niej n i w ięcej, tylko  
że je s t  to „zerwanie z  rew olucyjną  
polityką  finansową i  gospodarczą, i  
callcoimty n aw rót do liberalizm u  
oraz podporządlcoicanie się interesom  
wielkiego kapitalu“. Tak brzmi au­
ten tyczna cy ta ta  z  organu fa szy s­
towskich sługusów kapitału.

Cala prasa „narodowa“ była, je s t  
i  będzie niezadowolona z  po lityk i 
Rządu Ludowego w e F rancji. Zaiv* 
szn będzie po litykę tę  krytykow ać, 
uw ażając ją  za  zgubną dla F rancji. 
R az będzie ją  określała jako komu- 
nistyczną i bolszeuńcką, innym  ra ­
zem, jako „naw rót do liberalizm u  
oraz podporządkowanie się in tere­
som wielldego kapita łu“.

N igdy natom iast prasa  „narodo­
wa" nie zdobędzie się na kry tykę  
po lityk i państw  faszystowskich. Co­
kolwiek tam  się stanie, będzie to 
uznawane ea objaw  tężyzn y  narodo­
w e j i  rozwoju s ił państwowych. 
W szystko, co się dzieje  w  fa szys to w ­
skich Włoszech lub w  „Trzeciej"  
R zeszy, je s t, w edług obozu „narodo­
w ego“ godne naśladowania.

N ik t w  prasie „narodow ej" nie 
znajdzie złego słowa o Mussolinim  
lub o H itlerze. Pisze się o nich w  sa­
m ych superlatyw ach. N atom iast pre 
m ier F rancji, Leon Blum, europej­
czyk  w  każdym  calu, sto jący pod 
w zględem  ku ltu ry i  moralności w y ­
że j od niejednego z  władców dzisie j­
szych, nazyw an y je s t  przez „A B C  
nic inacęej, ja k  „Lejba". Ma to być 
a luzja  do jego pochodzenia żydow ­
skiego, którego się notabene nie 
w stydzi, ani też nie za ta ja , ja k  to 
czyni nic jeden z  przywódców  obo­
zu „narodowego", nie w yłączając  
„radykalnego" jego  odłamu.

D ecyduje w  tych  wypadkach po­
krew ieństw o ideologiczne. Dla fa ­
s z y s ty  i  reakcjon isty m usi być do­
bre w szystko , co pochodzi z  kra­
jów  faszystow skich . W szystko  zaś 
co się dzieje  w  państw ach demokra 
tyczn ie  rządzonych, od diabła ród  
sw ó j w ieść m usi. L. T.

P a m i ę t a j m y  o t e in  
ż e  s a m a l o i a m i  m c  
żerny  p o d r ó ż o w a ć  
t a n i e j  n iż  k o l e j ą .

Premier Rządu hiszpańskiego, 
tow. Largo Caballero, udzielił wy- 
w iadu przedstawicielowi dzienni­
ka paryskiego „Ternps" i oświad 
czył, co nas tępuje :

„Ogłoszono zagranicą,  że gdy- 
byśmy mogli w ytrzymać w ciągu 
trzech miesięcy napór  wojsk  nie- 
mieckich i włoskich, lądujących 
bezustannie, to zwycięstwo nasze 
je s t  zapewnione. Otóż, gdy  się 
b ad a  wojnę hiszpańską, to można 
się przekonać, że mamy już  za 
sobą dwie bardzo  ciężkie bitwy.

W  Las - R azas wytrzymaliśmy 
w  ciągu  tygodnia ataki w y ją tko ­
wo gwałtowne. N ad  Ja ram a,  w 
miesiącu ubiegłym, mieliśmy w ra  
żenie, że w róg  poszedł „na  całe­
go" i wobec wysłania w ogień 
wszystkich jego  sił, byliśmy zm u­
szeni użyć nieprzygotowanych 
jeszcze oddziałów. Dyscyplina i 
męstwo tych oddziałów niewyćwi- 
czonych potraf iły  przecież po 
w strzym ać wściekłą ofensywę 
wroga .

W reszcie Katalonia ustanowiła 
5-go m arca jednolite dowództwo 
pod autorytetem  m inistra  wojny.

T a k  więc, pomimo lądowania 
obcych wojsk, mogę stwierdzić, 
że będziemy się trzymali dobrze i 
że nie czeka jąc nim  up łyną  trzy  
m iesiące, m y ze  sw e j strony p o . 
dejm iem y in ic ja tyw ę w alki. My 
bowiem m am y ludzi, których b rak  
wrogowi, b rak  do tego stopnia, 
że zm uszony był w M aroku do 
w ydajnego  werbunku, który wy- 
wołał rozruchy, za które Franco 
czynił odpow iedzia lną Francję .

W a lk a  obecna może się skoń­
czyć tylko zupełnym zwycięstwem 
naszym lub naszych wrogów. Żad  
ne porozumienie nie je s t  możlL 
we. Będziemy walczyli do końca. 
M am y ludzi,  j a k  powiedziałem.

B rak  nam jedynie broni. K ontro ­
la, k tó ra  z  pow odu  w yłom u portu- 
galskiego , w y jd z ie  jed yn ie  na k o ­
rzyść  wroga, zm ierza  do naszego  
rozbrojenia.

A le nie dam y się zgnębić. S p ro ­
wadzimy wszelką broń, ja k a  się 
da, nie licząc się z niczym. Po­
nieśliśmy już  wszelkie możliwe o 
fiary, by uniknąć rozszerzenia kon 
fliktu. Ale H iszpania  wykona 
swoje prawo pańs tw a suw erenne­
go. Nie wiem, co się stanie, gdy 
cudzoziemskie statki wojenne ze­
chcą niepokoić okręty hiszpańskie,

a zwłaszcza t ransporty  wojenne. 
Albowiem nikomu i w żadnym  wy 
padku  nie pozwolimy na wizyty 
na  pełnym morzu. Nie pragnę  
wojny światowej, ale skoro jesteś 
my zmuszeni do obrony, to  będzie­
m y się bronili bez w zg lędu  na  
konsekw encje . Odpowiedzialność 
spadnie na  tych, co nas sprow o­
kowali. P ostępow ać inaczej, by­
łoby zd ra d ą  Hiszpanii.

NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA
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24 tys- Ż y d ó w
opuściło Niemcy w r. 1935

W edług  czasopism  żydow sk ich , 
w ychodzących je szc ze  w  N ie m ­
czech, ruch em igracyjny ży d ó w  
z  tego kra ju  był w  r. ub. bardzo  
ożyw iony dzięk i pom ocy orgam - 
za c y j em igracyjnych . N a jw ięce j 
w yjeżd ża  do P a lestyn y  i za  ocean,

coraz m niej —  do innych kra jów  
europejskich.

W  r. 1935 w yem igrow ało z  N ic -  
miec ok. 24 tys. osób, w tym  9,000 
do P a lestyny , 10 tys. z a  m orze, 
3,000 do E uropy w schodniej, m iej­
sca  urodzenia, 1,500 do różnych  
kra jów  europejskich.

Zapomniany człow iek
W  przededniu  zaw ieszen ia  bro­

ni w  r. 1918 pew ien m arynarz an ­
g ie lsk i, W illiam  ln g lis , liczący  
w ów czas la t 23, u legł złam aniu  
kręgosłupa.

Jeden lekarz za  drugim  orzekli, 
że  jego  sta n  je s t  beznadzie jny  
P oddano go  25 operacjom . P rze ­
byw ał iv trzyd z ie s tu  szp ita lach , 
a ż  z  30-go, w  m ieście Rocham p  
ton , w yp isano  go  w tych dniach, 
ja k o  zdrow ego.

ln g lis , po 19 latach, po  raz 
p ie rw szy  zn a la z ł się  sam  iv m ie­

ście.
„ św ia t p rzedstaw ia  się bardzo  

dziw nie po I9 .le tn ie j n ieobecno­
śc i"  —  ośw iadczy ł lng lis .

„N ie  ła tw o  — dodał —  ro zp o ­
cząć now e życie . R odzina  m oja  
zm arła , wszyscy m oi p rzy jacie le  
albo zg inę li, a lbo chorują. Z  za ­
siłku  inw alidzk iego  nie m ogę w y ­
żyć" .

1 ln g lis , z  o tw artym i na św ia t 
p ow o jenny oczam i, zab iega  o ja ­
kąko lw iek pracę, k tó re jby  slaby  
jeg o  organizm  podołał.



Konferencja Okręgowa Zw. Zawodowych
we Lwowie

W e Lwowie) w sali Związku Za 
w odow ego Kolejarzy przy ulicy 
Kętrzyńskiego, odbyła się VII-ma 
K onferenqa O kręgow a Związków 
Zawodowych. W Konferencji wzię 
ło udział ponad 100 delegatów 
Klasowych Związków Zawodo­
wych ze Lwowa i okręgu, obejmu­
jącego południowo-wschodnie w o­
jew ództw a: lwowskie, stanisła­
wowskie i tarnopolskie.

O brady zagaił przewodniczący 
Komisji Organizacyjnej O.K.Z.Z.,. 
tow . Nowakowski. W  przemowie 
mu swoim złożył hołd pamięci nie 
zapom nianego w odza proletariatu 
tow. I. Daszyńskiego, tow. J. Mi­
chałowicza, tow. L W asilewskie­
go. Pamięć Zmarłych uczczono 
przez pow stanie i dwuminutowe 
milczenie.

Następnie mówca wyraził, imie 
niem Konferencji, życzenia ro b o t­
nikom hiszpańskim.

Tow . Nowakowski dał wyraz 
uczuciom zebranych dla tow. Z. 
żuławskiego, który zawsze cie­
szył się wielką sym patią robotni­
ków lwowskich. Korzystając z 
Konferencji, robotnicy lwowscy i 
okręgu zasyłają tow. żuławskie­
mu życzenia rychłego powrotu do 
zupełnego zdrowia i do dalszej 
walki.

W  końcu mówca podkreślił s ta ­
nowisko zebranych w sprawie 
Berezy.

Do prezydium Konferencji weszli 
tow. tow. Haluch (Borysław), 
Hoffman (Lwów), Stompe (Prze­
myśl), Buniak (Lwów) i Mailich 
(Jarosław).

Po ukonstytuowaniu się prezy­
dium i wyborze Komisji matki dla 
ustalenia listy kandydatów  do 
OKZZ., nastąpiły przemówienia 
powitalne, wygłoszone przez tow. 
Hausnera (PPS.), Buniaka (USDP) 
i Gerowicza (Bund). Mówcy w 
przemówieniach swoich m. in. 
podkreślali stanowisko partyj so­
cjalistycznych w obec.ruchu  zawc 
do w ego.

Sekretarz okręgowy, tow. J. 
Kusznir, złożył szczegółowe spra­
wozdanie z działalności sekretar­
iatu  Komisji Okr. Z. Z. oraz z ru­
chu Związków Zawodowych na 
terenie OKZZ. w  roku spraw oz­
dawczym.

W  przeszło godzinnym refera­
cie podał całokształt ruchu robotni 
czego w trzech południowo-wscho 
dnich w ojewództwach, stw ierdza­
jąc, że ruch organizacyjny naogół 
wzmógł się, a świadomość klaso­
wa silnie wzrosła.

Sprawozdanie kasowe złożył 
tow. W. Laskowski.

Z ramienia Komisji rewizyjnej 
złożył spraw ozdanie tow. T. Pań­
ków, zgłaszając wniosek o udzie­
lenie absolutorium.

Następnie Konferencja O kręgo­
w a Zw. Zaw. uchwaliła przesłać 
braterskie pozdrowienie robotni-

(Kor. wł.J.

kom, stojącym w strajku od 3 ty 
godni w Broszniowie, oraz prze­
słała proletariackie pozdrowienie 
robotniczym sportowcom, zgroma 
dzonym w ów czas na Kongresie 
Zw. Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych w W arszawie.

Po przerwie tow. J. Kwapiriski 
wygłosił referat o sytuacji polity­
cznej i gospodarczej oraz o ruchu 
zawodowym w  Polsce. W  dłuż­
szym, praw ie półtoragodzinnym 
rzeczowym referacie omówił spra 
wy, tyczące się położenia politycz 
negc i ekonomicznego w  pań­
stwie, zatrzym ując się dłużej nad 
wypadkam i ostatnich tygodni.

Nad wszystkiemi spraw ozdania 
mi : referatami w yw iązała się bar 
dzo ożywiona dyskusja, w której 
zabierało głos około 30 delega­
tów. Poszczególni dyskutanci po­
ruszali wiele spraw  żywotnych, 
nacechowanych troską o dalszy 
rozwój ruchu zawodowego na te ­
renie okręgu.

Następnie przystąpiono do u- 
chwalenia rezolucyj i wniosków.

W niosek o udzielenie absoiutor 
ium ustępującemu W ydziałowi 
W ykonawczemu, względnie Ko­
misji Organizacyjnej — uchwalo­
no olbrzymią większością głosów 
(przeciw 7).

Rezolucję główną, oraz rezolu­
cję o taktyce związkowej uchwa- i

lono jednomyślnie.
Inne wnioski przekazano do za­

łatw ienia nowemu W ydziałowi 
W ykonawczemu.

Konferencja, która trw ała przez 
cały dzień, zakończyła się p rze­
mówieniem tow. Halucha i od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru1' oraz okrzykami na cześć 
Organizacji.

W styd XX w ie k u
Pod tym tytułem w stycznio­

wym numerze „życia  Robotnika 
Rolnego" umieszczono wzmiankę, 
że przodownik Małecki w padł do 
mieszkania robotnika rolnego Boń 
ca w Miechowicach pow. W ło­
cławskiego z krzykiem i rewolwe­
rem w ręku, w ołając: policja ctać 
przy oknach, a następnie zaprowa 
dził instruktora Związku do dwo­
ru, gdzie go w  obecności obszar­
nika rewidował; w  rezultacie sta ­
rostwo ukarało robotnika Bońca 
grzywną 10 zł. za to, że zezwolił 
na odbycie zebrania od którego to

nakazu złożono odwołanie.
Tyle notatka. A teraz dalszy 

ciąg: prokurator, do którego Od­
dział Związku złożył skargę — 
dochodzenie umorzył, nie widząc 
cech przestępstw a w postępowa 
niu Małeckiego.

19 lutego Kazimierz Bońca zo 
stał osadzony w  więzieniu Wła- 
cławskim, gdzie przebywa dotych 
czas, jako oskarżony o bluźnier- 
stwo!!!

Prokurator odrzucił podanie o 
zmianę środka zapobiegawczego.

Zwycięskie wybory delegatów
W zakładach przemysłu lnianego „Krosno”

(Kor. własna).

Przed kilku dniami odbyły się 
wybory delegatów robotniczych 
w Zakładach Przemysłu Lnianego 
„Krosno".

Po raz pierwszy „Polska Pra- 
ca‘‘ w ystawiła w łasną listę.

św iadom ość robotników i ro­
botnic, zrzeszonych w  klasowym 
Związku Robotników Przemysłu 
W łókienniczego, zwyciężyła wszel 
kie trudności, szykany i nacisk 
administracji (szef biura niejaki p. 
Malarz wzywał do biura i różny­
mi obiecankami — nam awiał ro 
botników do kandydowania, a 
później do głosowania na listę

Wiadomości Polski

„Polskiej Pracy")
Lista Klasowa uzyskała 319 gło 

sów, zaś „Polska Praca" tylko 78. 
Wszystkie 4 mandaty przypadają 
naszej liście oraz 3 zastępców, — 
zaś „Polskiej Pracy" tylko 1 za­
stępca.

Taki podział nie podobał się 
znowu Dyrekcji Zakładów, która 
za wszelką cenę chciała mieć je ­
dnego delegata z „Polskiej Pra- 
cy". Przecież dlatego robiono na­
cisk na robotników, by koniecznie 
ich solidarne w ystąpienie rozbić. 
Nie pomogły żadne szykany, a- 
resztowania i represje, zwolnienie

wyrokiem tut. Sądu na dwumie­
sięczny areszt. Robotnicy prze­
trzymali wszystko i obecnie przy- 
gotow yw ują się do zaw arcia zbio 
rowej umowy w skali ogólno-pań 
stwowej dla przemysłu Iniano-ju- 
towego.

Przeciwko nieuznaniu wyników 
wyborów przez Dyrekcję Z. P. L. 
„Krosno" wnieśliśmy sprzeciw do 
Inspekcji P«-acy w Przemyślu, — 
który niewątpliwie wytłumaczy 
firmie, że tu się nic nie da wymę- 
drkować — tylko trzeba uszano­
w ać w całej pełni wolę robotni­
ków, choćby chciało się za w szel-

MIN. ŚWIĘTO,SŁAWSKI 
zainauguruje cykl odczytów 

dla młodzieży.
W sobotę dn. 20 b. m. o godz. 18.50 

p. Min. prof. Wojciech Świętosławski 
wygłosi przez radli o prze m6 wienie p.t. 
„W jakiej szkole kształcić młodzież 
po ukończeniu gimnazjum".

Przemówienie p. min. SwiętosJaw- 
skiego wiąże się ze sprawa organiza­
cji liceów, które powstaną’ z począt­
kiem przyszłego roku szkolnego, a 
więc od jesieni r. b., i dzielić sie bę­
dą na ogólnokształcące, pedagogiczne 
: zawodowe. Do liceów tych przyjm o­
wana będzie młodzież, kończąca 4 
klasy państwowych gimnazjów ogól- 
no-kształcąeych, obok młodzieży z 
gimnazjów prywatnych i eksternów.

ZABAWNA HUMORESKA.
W zabawnej humoresce J . Czyś- 

cieckiego p. t. „Psychoanaliza" którą 
P. R. nada dn. 20.111 o godz. 22.00 
dloktor i ychoar.alityk wyjaśnia swej 
pacjentce dziwny sen. Naukowe tło- 
maczenie marzenia sennego kłóci się 
jaskrawo z rzeczywistym stanem rze 
czy, ale to  lekarza nie dziwi, ani nie 
peszy. Pacjentka wychodzi od dokto­
ra  z ,,rozwiązanym kompleksem", Ictó 
rego istnienia wcale nie podejrzewa­
ła. Trzy zabawne dialogi „psychoana 
Bzy" wykona znakomita tró jka: Ma­
ria  Modzelewska, Jan  Kurnakowicz i 
Tadeusz Olsza.

TRANSMISJA Z PARYŻA 
uroczystości przeniesienia prochów 

Marsz. Focha
W sobotę dn. 20 b. m. odbywać się 

będzie w Paryżu uroczystość przenie­
sienia prochów M arszałka Francji i 
Polski gen. Ferdynanda Focha do Pa- 
łacu Inwalidów.

_ Polskie Radio organizuje transm i­
sję te j uroczystości. Transm isja oraz 
reportaż rozpoczną się o godz. 18.00.

Radio warszawskie

ZA POTAJEMNY UBÓJ.
Przed sądem starościńskim w 

Łodzi odpowiadało 6 rzeźników za 
nabywanie i sprzedawanie mięsa, 
pochodzącego z potajem nego u- 
boju.

W wyniku rozprawy 5 rzeźni­
ków skazanych zostało na grzyw-

który zawisł na łańcuchu złamanej 
platformy, ocalał.

SKAZANIE KUPCA 
FUTRZANEGO.

W sądzie okr. we Lwowie za ­
kończył się proces karny przeciw ­
ko lwowskiemu kupcowi futrzane 
mu Sine Bankowi i funkcjonarju-

- '  ------  -------> W ó f ,c r
prezesa Związku, Antoszowej — ką cenę ugruntow ać na tut. tere- 
która z art. 251 skazana została I nie „Polską Pracę".

ny od 100 do 450 zł., a szósty na 2 ™  ° T  ,DanK0W1 ’ T ^ j o n a r j u -  
tvsririnic hezw ^icH ne™  szowl g le jo w em u  Andrzejowi Cetygodnie bezwzględnego aresztu.

NA KRZE WYPŁYNĄŁ NA 
MORZE.

W  pobliżu granicy polsko-gdań 
skiej 16-letni chłopiec nazwiskiem 
Krauze wypłynął na krze lodowej 
na morze. Chłopiec, widząc, że 
kra oddala się od brzegów, a  pra 
gnąc się uratow ać, rzucił się 
wpław dó morza, jednak z pow o­
du utraty  sił utonął. Zwłoki w y­
dobyto z morza.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
W  Krakowie, w  fabryce Ziele­

niewskiego, w  czasie napraw iania 
motoru runęli w raz z platformą 
na ziemię z ośmio metrowej wyso 
kości 4 robotnicy i monter.

50-letni W ojciech Osuch, robot 
nik, przygnieciony przez motor, po 
niósł śmierć, 26-lefni Józef Sikora 
i 18-letni W ojciech Sochacki w 
stanie ciężkim przewiezieni zostali 
do szpitala, czwarty zaś robotnik,

buli, oskarżonym o oszustw a cel 
ne na szkodę Skarbu państw a.

Rozprawa zakończyła się wyro 
kiem, skazującym Banka na 14.000 
zł. grzywny. Cebulę zaś na 3 mie­
siące więzienia, za nadużycie w ła 
dzy przez niedbalstwo.

i i o r o i  w pi / i
w powiatach leskim i sanockim

(Kor. własna).
Przez dłuższy czas toczyły się 

rokowania o  zawarcie umowy 
zbiorowej dla przemysłu tartacz 
nego w  pow iatach Lesko i Sanok 
Ostatnio układy zakończyły się 
zawarciem umowy, przy czym ro­
botnicy uzyskali od 20 —  50 pro­
cent podwyżki obecnych zarób 
ków.

Jest to pierwsza umowa, obej­
mująca 38 przedsiębiorstw  tar 
tacznych. W  rokowaniach brali

Strajk robotników rolnych
w Stanisławowie

Od dnia 13.111 r. b. trw a strajk 
robotników budowlanych w S ta­
nisławowie, t. j. murarzy, cieśli i 
pomocy.

Poniżej podajemy nazwisko ła­
m istrajków na terenie stanisław o­
wskim, którzy już drugi raz chcą 
złamać stra jk  (pierw szy raz w ro­
ku 1935), są to : Bolesław Dłu­

gosz, Józef Rpszkiewicz, Rudolf 
Długosz, Jan Gałuszka.

Oddajemy ich pod sąd opinii ro 
botniczej.

Strajkuje ponad 1000 ludzi. Straj 
kujący dom agają się podwyżki 
płac, gdyż płace są bardzo ni­
skie a drożyzna w zrasta z dnia na 
dzień.

udział tow. tow. Pilch I Kiryk z 
Krosna, przy udziale p. inspekto­
ra pracy, inż. W asyłyszyna.

W  kilku tartakach robotnicy 
proklamowali strajk, by wywrzeć 
w  ten sposób nacisk na przedsię­
biorców, którzy przewlekali spra­
wę zaw arcia um ow f.

Radio krakowskie
SOBOTA, 20 marca.

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muz. 
por. (płyty). 12.50 Trybuna mło­
dych. 13.30 Koncert życzeń z płyt. 
15.15 Koncert reklam. 15.30 Muzyka 
lekka (płyty). 16.10 Wiad. z dnia. 
18.20 Duety operowe (płyty). 18.45 
Program.

NIEDZIELA, 21 marca
8.18 Z melodii Ketelbey'a (płyty). 

8.25 Pog. dla rolników. 8.40 D. c. m u­
zyki Kotelbey'a (płyty). 11.35 F rag ­
menty operowe w wyk. ork. symf. 
(płyty). Około godz. 13.00 pog. „Pol­
skie widowiska pasyjne" wygłosi dr. 
Stefan Kaden, 16.00 Koncert reklam. 
16.2-5 Program. 17.20 Bach, Beetho­
ven, W agner (płyty). 22.30 Lok. 
wiad. sportowe.

Nowe KsiążKi
WACŁAW BERENT: „Diogenes 

w kontuszu". W arszaw a, Gebe­
thner i Wolff (1937); str. 280.

O statnie lata panow ania S ta­
nisław a Augusta, Sejm Czterolet­
ni, akcja burm istrza Dekierta w 
obronie miast, Kołłątajowska Ku­
źnica i jej najwybitniejsze dzia 
łania — oto historyczne tło fak 
tów i zjawisk, na którym Berent 
ukazał niepospolitą postać Fran­
ciszka Jezierskiego, „autora bez­
imiennej ręki". W skrzeszony 
mroków niepamięci, coraz grunto 
wniej przesłaniającej kontury lu 
dzi, ludzi i spraw  minionych, 
Jezierski w dziele Berenta odzys 
kuje życie, w igor i tężyznę, sta 
je się dla nas bliskim i zrozu­
miałym, nabiera proporcyj i zna­
czenia postaci jakby współczes­
nej.

W ojskowy, ksiądz i pisarz po­
lityczny w jednej osobie, był Je ­
zierski (1749— 1791) znakomitym— 
choć w ukryciu działającym —przed 
stawicielem emancypacyjnych idej 
w arstw y drobnoszlacheckiej, która 
z doświadczeń francuskich czer­
piąc inspiracje i wskazania, zmie­
niała gw ałtow nie zastarzałe poję­
cia społeczne i polityczne, s taw a­
ła do walki z w ładzą królewską i 
m ożnowładztwem, broniła in tere­

sów' stanu trzeciego i śmiałymi 
kroki zdążała uparcie ku reformie 
głębokiej a stanowczej. Jezierski, 
jako jeden z najbliższych w spół­
pracowników Kołłątaja, należał do 
aw angardy publicystycznej tego 
rewolucyjnego bezsprzecznie obo 
zu. Nie zbywało, zaiste, Jezierskie­
mu na odwadze i konsekwencji 
przekonań: „Końcem |celem) wszy 
stkich rządów krajowych — pisał 
„autor bezimiennej ręki" — winien 
być człowiek i jego zaopatrzenie 
w praw a obywatelskie. Ktoby nad 
ten najokazalszy obowiązek rządu 
wywyższał choćby samą obron­
ność kraju, byłby takim praw o­
dawcą, jak ktoś, co przepłaca fu­
terał, nie bacząc na jego zaw ar­
tość..." „W ojny — dowodzi Je ­
zierski —  pastwdska żyzne pychy 
i zuchwalstwa, otw ierają szero­
kie w rota niewoli ludu — dla jego 
straszliwej krwawej roboty okru­
cieństwa, które zohydza naturę"... 
Ciekawe, że pisarz, który głosił 
w dziedzinie politycznej tak nie­
zwykłe, jak  na owe czasy, poglą­
dy — w kwestiach obyczajowych 
również zabiegał daleko wprzód, 
dom agając się m. in. wyzwolenia 
kobiet z krępujących je więzów 
rozmaitych tradycyjnych zależno­
ści.

Część druga nowej książki Be­
renta jest „opowieścią z zarania 
inteligencji krajowej". Mówiąc sło 

wami autora, chodzi tu „o zapusz­
czenie termometru w ówczesne 
nastroje duchowe", t. zn. w na­
stroje lat bezpośrednio porozbio 
rowych. Badania tego rodzaju, 
dokonywane zarówno w kraju, jak 
w środowiskach emigracji pol­
skiej, dają Berentowi okazję do 
zarysow ania żywych i wyrazistych 
sylwetek ówczesnych pisarzy, ag i­
tatorów  i spiskowców patriotycz­
nych, jak Kalasanty Szaniawski, 
ks. Meyer, Fr. Szulc, Huttawski 
i in. Ludziom, którzy w  najtrud 
niejszych w arunkach rozbiorów, 
wojen, rewolucyj i wygnania nie 
ustaw ali w aktywności naukowej, 
wydawniczej, kulturalnej, słowem 
— ludziom inteligencji czynnej 
śmiałej i w  przyszłość patrzącej, 
składa Berent w zakończeniu sw e­
go szkicu hołd powinny.

Dobra, pożyteczna, godna prze 
czytania książka, w  której erudy 
cja, umiejętność konstrukcji Iiterac 
kiej, pełna umiaru rzeczowość i 
subtelny powiew dobrze stosow a­
nej ironii okupują stokrotnie przy- 
ciężkie nieraz i zawiłe osobliwoś­
ci Berentowego stylu.

*  *
*

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ. 
Młyn nad Utratą. W arszaw a, Ge­
bethner i Wolff, (1936), str. 238.

Pierwsze z dwóch opowiadań 
zaw artych w tej książce stanowi 
śmiałą wycieczkę w ciemne i wsty 
dliwie osłaniane kraje tak zw a­
nych potocznie zboczeń i odchy­
leń płciowych. Tajemnicze prądy 
erotycznego przyciągania przebie­
gają tu między młodym nauczy­
cielem a jego uczniem, chłopcem 
w wieku dojrzewania. Rzecz się 
dzieje w przedwojennym ukraiń­
skim dworze. Syn pana dziedzi­
ca stoi dla nauczyciela w kręgu 
społecznych zakazów, których — 
oczywiście przekroczyć za żadną 
cenę nie wolno. I oto — gdy le­
dwie uświadomione uczucie chłop 
ca szuka ujścia na drogach subli 
macji (uw znioślenia), nauczyciel 
w śród lokajczuków i ogrodnicz­
ków znajduje objekty zastępcze, 
powolne i dostępne celom — rea­
lizacji. Spraw a wychodzi na jaw  
i kończy się katastrofą: zazdrość 
zawiedzionego w swych uczuciach 
panicza i żal spow odu przym uso­
w ego wyjazdu nauczyciela stają 
się psychologicznymi przesłankami 
sam obójstw a.

Tem at podjęty ze zrozumieniem 
niezbędną w tym w ypadku dy­

skrecją przez Iwaszkiewicza, nie 
jest w nowszej literaturze czymś 
niespotykanym (wymienię np. Wil 
de‘a, Manna, G ide'a). Na dobro 
polskiego autora zapisać trzeba, 
że w pracy nad tak „niebezpiecz­

nym" motywem uniknął szczęśli­
wie zasadzek trywialności i b ru ta­
lizacji, dając utw ór literacko-har- 
monijny i skończony. Trudnych 
tajemnic „budzącej się wiosny" 
chłopięcej nie spospolitował i nie 
ośmieszył, a oszołomieniom i prze­
rażeniom Felka poczynającego ro­
zumieć istotę swych uczuć nadał 
głębokie akcenty bolesnej i nie- 
przeczuwanej prawdy.

„Młyn nad U tratą" — ciekawy 
również w pomyśle — jest w w y­
konaniu, zdaniem mojem, od 
„Nauczyciela" słabszy. Centralną 
postacią jest tu młody student, któ 
ry od religijnych uniesień, (pobo 
żności i ascezy) przechodzi bezpo­
średnio do opętańczej miłości ku 
niezbyt młodej i wcale niecieka­
wej kobiecie. To „przeniesienie" 
jest tyleż interesujące, co skompli­
kowane i wym agałoby obszerniej­
szego kom entarza. W  rozplątyw a­
niu dram atycznego węzła „niedo 
brej miłości". Julka przypadek gra 
zbyt decydującą rolę — a niepo­
w szednia skądinąd postać poety
— m ulata czy metysa, Demonda, 
w ygląda trochę m askaradow o i 
sztucznie. Ale, niezależnie od 
wszelkich uw ag krytycznych, ja ­
kie przy czytaniu opow iadań Iw a­
szkiewicza nasunąć się mogą, je ­
dno jest pewne, że pisała je ręka
— artysty.

Bolesław Dudziński1.

SOBOTA, 20 marca 
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por. 
7.25 Parę informacji. 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 
A.ud. dla szkół — Śpiewajmy piosen 
ki. 12.00 Hejnał. 12.03 Ork. salonowa 
pod dyr. T. Rydera (z Łodzi). 12.40 
Dzńen. połud. 12.50 Skrzynka rolni­
cza. 14.30 Słuchowisko dla dzieci 
młodszych: „W yprawa pod promyk 
słońca". 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Chór Szkoły Podchor. Saperów pod 
dyr. Karoliniego. 16.00 Nas® pro­
gram  16.10 Życie kult. stolicy. 16.15 
Operetki francuskie — w wyk. Ork. 
A. H erm ana (z Krakowa). 17.00 
Koncert solistów: H. Kalmanowl-
czówna (fo rt.), T. Ldfan — wiolon­
czela. Akomp. prof. L. Urstein. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Pog. 
akt. 18.10 Wiad. sport. 18.20 Konc. 
reklam. 18.45 Program . 1S.50 Pog. 

i akt. 19.00 Aud. dla Polaków za g ra ­
nicą. 19.30 Godzina lekkiej muzyki 
(z Poznania). 20.25 Nowości literac­
kie. 20.40 Dzień, wiecz. 20.50 Pog. 
akt. 21.00 Z oper komicznych. (Trans 
m isja z Berlina). 22.00 Psychoanali­
za — humoreska. 22.30 Mała Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego.

NIEDZIELA, 21 marca 
8.00 Pieśń. 8.03 Audycja dla wsi. 

3.50 Dzień. por. 9.00 Tr. nab. z K ate­
dry św St. Kostki w  Łodzi. 11.05 U- 
dział Polski ni dziale misyjnym — 
pog. 11.15 Muzyka rozrywkowa (pły­
ty ). 12.00 Hejnał. 12.03 Poranek mu­
zyczny. Ork. Filh. lwowskiej pod dyr. 
J . Munda. 14.00 Poświęcenie Kolumn 
Sanitarno - samochodowych P. C. K.
14.30 W pierwszy dzień wiosenny —- 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego z udz. M. Zabejdy - Sumickie- 
go (śpiew) i T. Zygadły (skrzypce).
15.30 Aud dla wsi. 16.00 Konc. reki. 
16.25 Program. 16.30 Wznowienie 
słuch. p. t. „Przedziwny rycerz Don 
Kichot z Manczy" — według Miguela 
de Cer .'antes Saavedra. Przeł. i opr. 
Edward Boye. 17.20 Koncert solistów 
(płytv). 17.50 Pog. akt. 18.00 Tr. 
koncertu muzyki pasyjnej z kościoła 
Ewang. Reform, w Warszawie. Wyk.
7. Adamska — wiolonczela, K. Cze- 
kotowski i Al. Michałowski —  śpiew,
B. Rutkowski — organy, Chór I, 
Warsz. Miejskiego Koła Śpiewaczego 
pod dyr. T. Czudowskiego. 18.45 Poe­
zja Zmartwychwstania — szkic lite­
racki — wygł. J . Miernowski. 19.00 
„Parsifal" — I i II  obraz misterium 
muz. W agnera. Tr. z Teatru Wielkie 
go w  W arsz. 20.50 Przegląd politycz­
ny. 21.00 Dżin. wiecz. 21.10 Amor w 
zalotach — skecz. 21.40 Recital Lam- 
brosa Demetriosa Callimachosa — 
flet. 22.15 Wiad. sport. 22.35 Ostatnie 
wiad. dzień, wiecz. 22.43 — 23.50 
„Parsifal" — HI obraz misterium 
muz. W agnera. Tr. z Teatru Wielkie­
go w Warszawie.

Radio śigskie
SOBOTA, 20 marca.

6.00 Pieśń poranna. 6.05 Drobne 
utwory w wyk. odk. symf. (płyty). 
7.25 Wiad. bież. 7.30 Takie sobie za­
bawne utwory (płyty). 12.50 Nasz 
program . 13.00 Koncert życzeń. 
13.10 Muz. tan . (płyty). 15.15 Kon­
cert reklam. 15.35 Życie kult. śląs- 
ska. 15.40 Imperio A rgentina i a r ­
gentyńskie orkiestry (płyty). 18.20 
Swaczyna u Dorotki — słuch, dla 
dzieci. 18.45 Program . 20.55 Kon­
cert solistów.

NIEDZIELA, 21 marca 
6.13 —  Rozmaitości muzyczne (pły 

ty ). 8.18 Pog. dla hodowców drobiu.
8.30 Koncert życzeń. 11.15 Ryszara 
S trauss: Muzyka do komedii „Miecs- 
czanin^szlachcicem (płyty). 13.00 „Co 
cłychac na Śląsku — opowie red. Mi­
kulski. 16.00 Konc, reklam. 16.20 O 
obowiązku pracy społecznej — pog, 
17.20 Tno Rozgłośni Katowickiej.
22.30 Wiad. sportowe lok.



Paryż w dniu imponującego protestu
w  m lągr

W  uzupełnieniu w iadom ości o 
cczwartkowym  strajku protesta­
cyjnym w  Paryżu, PAT podkreśla, 
że PRZYBRAŁ ON ISTOTNIE 
CHARAKTER POWSZECHNY.

W obec opóźnionego pow zięcia  
decyzji ostatecznej i ogłoszenia ha 
sła strajkow ego, setki tysięcy ro­
botników, przybywających do Pa­
ryża koleją, nie w iedziały na czas 
o  haśle strajkowym  i zapoznaw szy  
się z sytuacją na miejscu, zam iast 
do fabryk udały się tłumnie na 
głów ne arterie Paryża, które DZIĘ 
KI TEMU PRZYBRAŁY NIEZWY­
KŁY WYGLĄD.

W iększa dem onstracja odbyła  
się na przedmieściu Clichy, na któ 
rego ulicach rozegrały się przed 
36-ciu godzinam i krw aw e zajścia. 
Dem onstracja ta, która zgrom adzi 
ta kilkutysięczny pochód, przeszła  
ulicami w  zupełnym spokoju, ni­
gdzie nie zakłócając porządku.

*
* *

O brady  Izby Deputow anych  r o z '  
poczęły się 2 dużym opóźnieniem,: 
poniew aż deputowani w sku tek  j 
b raku  środków  komunikacyjnych J  
w yw ołanego  strajkiem, nie mogli 
przybyć n a  czas. C ała  u w a g a  po ­
słów w kuluarach Izby, zw rócona 
była naturaln ie na  sytuację polity­
czną, w y tw orzoną  przez zajścia w  
Clichy. P o  konferencji s tronnictw  
lewicowych, ogłoszono komuni­
kat, k tóry  porusza  g łównie sp ra ­
wę rozplanow ania  końcowych po- 
siedzeń Izby Deputow anych  i z a ­
pow iada ,  że Izba, k tóra  miała za 
kończyć sw e ob rady  już w  bież. 
tygodniu, przedłuży swe prace  o 
kilka dni i rozpocznie ferie świąte 
czne dopiero w e w torek  lub czw ar 
tek wielkiego tygodnia.

Przedłużenie p rac  m otyw ow ane 
jest tym, że Rząd p ragną łby  jesz­
cze przed feriami zgłosić do Izby 
projekty  u s ta w  w  spraw ie  fundu­
szu pom ocy dla bezrobotnych i

Nowa encyklika papieska
przeciw komunizmowi

ustaw ę o emeryturach dla robot­
ników.

P raw ica  cofnęła zapowiedziane 
zgłoszenie interpelacji w  spraw ie 
zajść.

W Indjach
Po 13-godzinnej dyskusji komi­

te t Kongresu Panindyjskiego p rzy ­
ją ł  rezolucję, w ypow iada jącą  się 
za  objęciem w ładzy w  tych prowin 
cjach, w  których kongres posiada 
większość.

Pochód drożyzny
Czy w ślad za drzewem pójdzie żelazo?

W  w igilię imienin marszałka 
Józefa Piłsudskiego w  godzinach  
w ieczorow ych przeszły ulicami 
m iasta orkiestry wojskow e, grając 
werbel żałobny. Na dziedzińcu bel 
wederskim zgrom adziły się dele­
gację oficerskie i podoficerskie od­
działów , zakładów, urzędów i in- 
stytucyj w ojskow ych, po czym  
przybyła generalicja. Zapalono

znicz, w  tym momencie przybył p. 
minister spraw w ojskow ych w  oto  
czeniu pp. wicem inistrów. Minister 
spraw wojsk, zw rócił się do obe­
cnych z wezwaniem  do uczczenia  
pamięci marszałka Józefa Piłsud­
skiego chwilą milczenia. Po odda­
niu hołdu oddziały w ojskow e po­
wróciły do koszar.

Opublikow ana w  czw artek  en­
cyklika papieska p. t. „Divini Re- 
clemptoris’1 sk ierow ana jest p rze ­
ciwko komunizmowi i ateizmowi. 
Encyklika zaczyna się stw ierdze­
niem szczególnie wielkiego niebez 
p ieczeństw a komunistycznego, któ 
re s taje się coraz groźniejsze.

Komunizm —  stw ierdza encykli­
ka —  opiera się n a  materializmie 
absolutnym, zaprzecza  wszelkim 
wartościom duchowym i og ran i­
cza w olność człowieka, w tła cz a ­
jąc  go w tryby kolektywizmu. 
W sze lka  h ierarchia i wszelki au ­
torytet zostaje  zniszczony, jak  r ó ­
wnież godność i nierozerwalność 
małżeństw a. Religia jest określana 
jako opium dla narodu  i zw a lcza­
na wszelkimi środkami. Papież mó 
wi następnie o Meksyku, Hiszpanii 
i ZSSR.

Druga część encykliki dotyczy

prak tykow an ia  cnót chrześcijań 
skich, które należy przeciw staw ić 
p ropagandzie  idei komunistycznej. 
Papież stw ierdza, że specja lna do 
k tryna kościelna godzi ze sobą pra 
w a  i obow iązki jednych z praw am i 
i obow iązkam i drugich, jak  ró w ­
nież au tory te t z wolnością, g o d ­
ność jednostki z p o w a g ą  P a ń ­
stwa.

Papież zw raca  się do katolików 
robotn ików  i p racodaw ców , aby 
„zaprzesta li  w alk  i wzajem nych 
niechęci i złączyli się zwycięsko 
dla w spólnego dobra".  Także Pań 
s two pom aga jąc  kościołowi w  je ­
go akcji i da jąc  przykład m ądrej 
i rozsądnej administracji,  winno 
złożyć swój w ydatny  udział w  wal 
ce o zwycięstwo praw dy. P ań s tw a  
pow inny więc dołożyć wszelkich 
starań , aby  przeszkodzić p ro p a­
gandzie ateistycznej.

Uzień imienin
marsz. E. Śmigłego-Rydza

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
w ysłał na ręce P. Marszałka Ed­
warda śm igłego  -  Rydza depeszę 
z życzeniami imieniowymi.

M arszałkowi Edwardowi śm i 
głemu - Rydzowi złożyli w  dniu 
imienin życzenia przedstawiciele

Ostatnie depesze i wiadom ości na str. 1 i 2-ej

szeregu naczelnych instytucyj 
państwowych. Marszałek otrzymał 
jednocześnie m nóstwo życzeń od 
wojska, od organizacyj przyspo­
sobienia w ojskow ego, od różnych  
stowarzyszeń i od wielu osób po­
jedynczych.

P rotest N egusa
przeciw barbarzyńskim represjom

Ja k  donosi „ P re s s ’1 przeds ię­
b iors tw a hutnicze w  Polsce og ło ­
siły w spólną deklarację, w  której 
ośw iadczają ,  że „podw yżka  cen 
żelaza n a  rynku w ew nętrznym  jest 
bezw zględną koniecznością, w yn i­
kającą  z gw ałtow nego , a niezaież 
nego od  Polski w zrostu  na  rynku 
św ia tow ym  cen surowców, n iezbę­
dnych dla polskiej produkcji hutni 
czej".

D eklaracja ta  uw ażana  jest za  
zapow iedź bliskiej podwyżki cen 
żelaza i w yrobów  żelaznych w  
Polsce. Dotychczas niewiadomo, 
jak  w ielka będzie ta  zw yżka cen. 
Mówi się, że ma ona wynieść 20—  
30 proc. zależnie od gatunku w y ­
robów  żelaznych.

P o d w y żk a  cen żelaza odbije się 
na  całym życiu gospodarczym  kra 
ju. W  rolnictwie i w  wielu innych 
dziedzinach gospodarczych  żelazo 
stanowi jeden z podstaw ow ych  ar 
tykułów. Pro jek ty  i plany inwesty 
cyjne i budow lane  na  rok bieżący 
b ędą  musiały być poddane  rewizji, 
o ile rzeczywiście ceny żelaza pój 
d ą  w  górę.

Przed kilku tygodniami w p ro ­
w adzono w  życie zwyżkę cen drze 
wa, obecnie wisi nad  krajem g r o ź ­
b a  zwyżki cen żelaza. Ten pochód 
drożyzny w yw ra ca  wszelkie p la ­
ny gospodarcze i godzi w  ró w n o ­
w ag ę  wszystkich budżetów.

**
*

Rozpatrując pow yższą nota tkę 
w yrażam y nadzieję, że czynniki

decydujące w skażą  jednakże przed 
siębiorstwom, że w łaściw a d roga 
do osiągnięcia rentowności prze-
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mysłu żelaznego prowadzi przez 
zwiększony zbyt i spadek  kosztów  
stałych, p rzypadających  na jed n o ­
stkę tow aru .

Otóż p roponow ana  zw yżka  cen, 
jak  słusznie zw raca  na  to u w agę  
„ P re ss11 zdolna jest w yw rócić 
wszelkie plany gospodarcze, a —  
poza tym — go d zą c  w te  p lany i 
w  kalkulacje zarazem  uderza w  
zbyt żelaza. W alcząc  o podw yżkę 
cen —  przemysł podcina gałąź — 
na której siedzi.

Haile Selassie wystosow ał ze 
swej siedziby angielskiej w  Bath 
telegram do Ligi Narodów, w  któ 
rym dom aga  się zwołania komisji 
śledczej celem zbadan ia  represji 
zastosowanych przez w ładze w ło ­

skie po zam achu na marsz. Grazia 
niego. Telegram  potęp ia  egzeku­
cję Rasa Desty i innych p rzyw ód­
ców abisyńskich, wzię tych do nie­
woli przez W łochów  oraz  k rw aw e 
represje wobec ludności.  (PAT.).

U l iadOmości S nortew e
A tletyka

Ustawa o neutralności'
Stanów Zjednoczonych

Am erykańska Izba Reprezentan­
tów  uchwaliła pop raw kę  Shan- 
ley’a, ogran icza jącą  do dwóch lat 
działanie przepisu projektu u s ta ­
w y  o neutralności MacReynoldsa, 
do tyczącego wysyłki materia łu wo 
jennego dla stron p row adzących

wojnę. Przed tym jeszcze Izba od­
rzuciła 101 głosam i przeciwko 74 
poprawkę, proponującą zakaz 
wyw ozu broni ,amunicji, zarówno 
w czasie pokoju, jak i w czasie woj 
ny.

Austria-Węgry-Niemcy
Kanclerz Schuschnigg udał się 

samolotem do Budapesztu , gdzie 
przybył w  czw artek  o g. 17.10. 
W kró tce  po przyjeździe rozpoczę­
ły się w- Prezydium Rady Mini­
strów  obrady.

***

Konwencia kulturalna
polsko-rumuńska

Rumuński minister ośw ia ty  prof, 
dr. Konstantyn Angelescu, b a w ią ­
cy w  W a rsza w ie  zwiedził szereg in 
stytucyj kulturalno - ośw iatowych 
i wzią ł udział w  uroczystym p o ­
siedzeniu podkomisji kulturalnej 
polsko - rumuńskiej, na  którym p. 
min. Angelescu i p . min_ św ię to -  
sławski podpisali konwencję kul­
tura lną  polsko - rumuńską.

N a Uniwersytecie Józefa Pił­

sudskiego odbyła się uroczystość 
nadan ia  min. Angelescu doktoratu  
honoris causa W ydziału  Lekarskie 
go.

Min. Angelescu przyjął w hotelu 
Europejskim przedstawicieli prasy  
polskiej i zagranicznej.

W  przemówieniu swym podkre­
ślił zadowolenie ze swej podróży, 
k tó ra  zacieśni więzy intelektualne 
i kulturalne obu krajów.

Na szlaku stepowym
kursują obecnie samochody sypialne

W  w yw iadzie udzielonym współ 
pracownikowi węgierskiej agencji 
telegraficznej p rzed w yjazdem  z 
W iednia kanclerz Schuschnigg o ś ­
wiadczył m. in.: W  stosunkach 
austriacko - węgierskich nie ma 
żadnych sensacyj, nie należy się 
ich również spodziewać. Polityka 
obu krajów  opiera się przede 
wszystkim na protokółach rzym ­
skich. Na tej podstaw ie  p ra g ­
niemy realizacji pokojowej w spół­
pracy z wszystkimi tymi p a ń s tw a ­
mi, które uznają nasze p ra w a  do 
wolności i samodzielności.

Koła legitymistyczne, otrząsnąw­
szy się z wrażenia po niemiłych ar­
tykułach Gaydy, mają nadzieję, że 
restauracja Habsburgów, będzie 
przedmiotem obrad.

Na uwagę zasługuje zapowiedź po 
dróży do Budapesztu prezydenta Mi­
klasa w towarzystwie kanclerza. Po­
dróż obecną uważać więc należy, ja­

ko przygotowanie db tej drugiej po­
dróży.

**
*

Minister Schmidt wygłosił w ko 
misji zagranicznej Rady P ańs tw a  
obszerne expose o położeniu euro 
pęjśkim i o stanowisku Austrii. 
W skaza ł  na  wyniki,  jakie da ła  do 
tychczas konsekwentna w spó łp ra ­
ca w  ram ach rzymskich p ro tokó­
łów, a  także  i ugody  lipcowej. 
Rząd austriacki jest  zdecydowany 
opierać nadal swoją politykę z a ­
graniczną na dotychczasowych 
podstaw ach.

Ataki hitlerowskie 
na prasę wiedeńską

P ra sa  niemiecka podjęła  kam pa 
nię przeciw prasie  austriackiej 
o raz  rządow ym  czynnikom austria  
ckim.

Dzienniki hitlerowskie zw a lcza­
ją „tendencyjne i kłamliwe wiado 
mości11, rozpowszechniane przez 
„prasę  żydow ską '1. Z arzuca się 
Rządowi wiedeńskiemu, że nie 
przedsięwziął dotychczas nic, ce­
lem ukrócenia trwającej już od 
miesięcy kampanii „żydowskiej 
prasy  w iedeńskiej11.

Kursujący na  linii Beirut — 
D am aszek  —  B agdad  sam ochód- 
olbrzym zaopa trzony  został w  
specja lne łóżka składane. U rzą­
dzenie w nętrza  tego spraw nie  
kursu jącego  au tobusu  nie różni 
się wiele od przedziałów p ie rw ­
szej k lasy w  m iędzynarodow ych 
pociągach  Lux. P o za  szeregiem 
przedzia łów  w sam ochodzie  - ol 
brzymie specja lne miejsce za jm u­
je elektryczna kuchnia, b a r  oraz 
palarn ia  ozdobiona estetycznymi 
malowidłami.

P rzec ię tna  szybkość jaką  osią 
g a  sam ochód wynosi 80 km na 
godzinę. D ok ładna  wenty lac ja  po 
łączona  z u trzym yw aniem  stałej 
tem pera tu ry  stanow i mile przez 
p asaż eró w  pow itaną  now ość  na 
tym szlaku „ s tep o w y m 11. W  p o ­
czątkach m arca  r. b. cały au tobus  
w ynają ł  dla sw ego  otoczenia zna 
ny m a h arad ż a  z B agdadu  Sibar. 
Udał się on w  podróż  z B agdadu  
do D am aszku , a  nas tępnie  do Bej

rutu. Była to pierw sza podróż 
m aharadży  technicznym środkiem 
komunikacyjnym, gdyż zaw sze 
korzysta ł on z pysznych, lecz już 
dziś niemodnych, karoc lub chy­
żych koni arabskich.

Cofn Ęte zarządzenia
W obec usunięcia groźby straj­

ku robotników w przemyśle w ę­
glow ym , w szelkie zarządzenia rzą 
dow e, dotyczące powstrzym ania  
eksportu w ęgla, zostały cofnięte.

(PAT.).

Dola górnicza
W  kopalni węgla, w prefekturze 

F ukuoka w  Japonii nas tąpił  w y ­
buch z n iewyjaśnionych do tych­
czas przyczyn, od k tórego zg inę­
ło 6 górników, a 9 odniosło cięż­
kie rany. (PAT.).

Rozruchy studenckie
w  E gipcie

W  Egipcie wybuchły zaburzenia 
w dzielnicy studenckiej Giza; p o ­
w stały  one na tle różnicy pog lą ­
dów różnych ugrupow ań  studenc­
kich. W ładze  informują, iż policja 
rozproszyła manifestantów  bez 
uciekania się do broni palnej. W  
czasie manifestacji w  Giza doszło 
również do zajść na ulicach Kairu,

Ofiarował
zraiowany płaszcz

Minister sp raw  zagr. Włoch, hr. 
Ciano, ofiarow ał muzeum miejskie 
inu w  Livorno płaszcz cesarski ze 
złotymi w yszyciami, używ any 
przez N egusa  w  czasie u roczysto­
ści dworskich. P łaszcz został u- 
m ieszczony w dziale, poświęconym 
wojnie abisyńskiej.

gdzie studenci zaatakow ali kilka 
kiosków z dziennikami i redakcję 
jednego z pism.

Trzech polic jantów zostało lek­
ko rannych, spośród studentów  
dw óch ciężej rannych p rzew iez io ­
no do szpitala.

Łódź podwodna
zatopiona w  1916 r,

Na morzu Adriatyckim w pobli­
żu w ybrzeży  jugosłowiańskich  —  
ja k  donosi p ra sa  —  rybacy n a t ra ­
fili na  kadłub niemieckiej łodzi pod 
wodnej,  zatopionej na wiosnę r. 
1916 przez kontr torpedowiee fran­
cuski. Łódź podw odna, w edług  ze 
znań rybaków, zna jdu je  się rzeko­
mo na głębokości 40 metrów.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W  ZAPASACH.

Indywidualne mistrzostwa Polski 
w zapasach zostały w r. b. podzielo­
ne na 3 grupy, które walczyć będą 
w trzech miastach: w Warszawie.
Katowicach i Bydgoszczy.

W Warszawie zawody odbędą si; 
w dniach 20 i 21 b. m, w wagach — 
piórkowej i lekkiej w zapasach, oraz 
piórkowej i  ciężkiej w podnoszeniu 
ciężarów.

W Katowicach' mistrzostwa odbę­
dą się 27 i 28 b. m. w wagach pół- 
średniej i średniej w zapasach, oraz 
średniej i półciężkiej w podnoszeniu 
ciężarów.

Wreszcie w Bydgoszczy—w dniach 
3 i 4 kwietnia, w wagach koguciej 
i półciężkiej w zapasach oraz w ko­
guciej i lekkiej w podnoszeniu cięża­
rów.

Każdy okręg ma prawo wystawić 
dwóch zawodników w każdej wadze.

Warszawa na mistrzostwach Pol­
ski reprezentowana będzie przez na­
stępujących zawodników: Neubauer 
I, Świętosławski, ślązak, Lenarto­
wicz, Kozerski, Iłczyk. Rezerwa: 
Konwa, Buza, Maliński. Zawody w 
Warszawie rozpoczną się 20 b. m. o 
godz. 10, a w niedzielę o godz. 10 i 
15, w lokalu Policyjnego KS. przy 
ul. Krochmalnej.

Sędziować będą w Warszawie: 
Falchnarowski z Pomorza, Gbutslri 
ze Śląska i Leichtgeber z Poznania. 
Główny sędzia — p. Ziółkowski z 
Warszawy.

B oks

zawiesił bezterminowo przed paroma 
dniami dwuch swoich świetnych dłu­
godystansowców Nielsena i Sieferta, 
za naruszenie przepisów amator­
skich.

Zawodowy biegacz francuski, La- 
doumegue, rozpocznie wkrótce półro­
czne tournće w cyrku Medrano — 
Voyageur po miastach francuskich.

Ladoumćgue twierdzi, że jego wy­
stępy stanowić będą dobrą propa­
gandę dla sportu lekkoatletycznego i 
że w każdym mieście, w którym za­
trzyma się cyrk, słynny biegacz u- 
dzielać będzie młodym zawodnikom 
swoich doświadczonych rad sporto­
wych.

Ladoumćgue biegać będzie na spe 
cjalnie zbudowanej bieżni, o owalu 
długości 100 metrów.

Tenis

CZY BOKSERSKIE MISTRZO 
STW A EUROPY 1939 ODBĘDĄ  

SIĘ W  POLSCE.
Zarząd Polskiego Związku Bokser­

skiego prze słał już do międzynaro­
dowej federacji boksu amatorskiego 
obszerny wniosek wraz ze szczegóła­
mi organizacyjnymi w sprawie po­
wierzenia Polsce organizacji mi­
strzostw Europy w roku 1939. Mi­
strzostwa te odbyłyby się w Pozna­
niu na wiosnę 1939. Sprawa ta będ- 
dzie tematem obrad kongresu bokser 
skiego podczas tegorocznych mi­
strzostw Europy w pocz. maja w Me 
diolanie. Z ramienia Polski pojedzie 
na ten kongres dyr. Kuczyk — pre­
zes PZB.
ŚLĄSK NIE CHCE SIĘ PODJĄĆ 

ORGANIZACJI MISTRZOSTW  
W  BOKSIE.

śląski okręgowy związek bokser­
ski, któremu powierzono organizację 
mistrzostw Polski w kwietniu r. b. 
ma nadal bardzo duże kłopoty w u- 
zyskaniu odpowiedniej hali na urzą­
dzenie zawodów.

Jak się dowiadujemy, zarząd śi. 
OZB. nosi się z zamiarem zrezygno-

I wania z urządzenia mistrzostw, o ile 
w ciągu na’bliższych dni nie będzie 
mógł uzyskać odpowiedniej hali.

Obecnie toczą się per+w>H»rie w 
sprawie urządzenia mistrzostw w 
wielkiei hali targowej w Katowi­
cach. Hala ta pomieścić może ok. 10 
tysięcy widzów.

L ek k oatle tyk a

POLSKA NIE WEŹMIE UDZIAŁU 
W  MISTRZOSTWACH TENISO­
WYCH ŚRODKOWEJ EUROPY.

Obok drużynowych tenisowych za­
wodów o puchar środkowo - europej­
ski odbywać się będą do roku indy­
widualne mistrzostwa tenisowe środ 
kowej Europy przy udziale zawodni­
ków tych samych państw, które bio­
rą udział w zawodach drużynowych, 
mianowicie Włoch, Węgier, Jugosła­
wii, Polski, Czechosłowacji i Austrii. 
W roku bieżącym organizatorom za­
wodów indywidualnych jest związek 
włoski, który wyznaczył termin mi­
strzostw na dnie od 12 — 18 kwiet­
nia. Ze względu na niedogodny ter­
min oraz przypadający w tym sa ­
mym czasie treningowy obóz w War­
szawie przed zawodami o puchar Da 
wisa, polscy tenisiści najprawdopdob 
niej udziału w tym turnieju nie we­
zmą.

N arciarstw o

ZARABIAJĄ ZARÓWNO 
AMATORZY 

JAK I ZAWODOWCY.
-p» * 7 . r r  ,  _ x a &  y i x ; i  v\ & c y  w t
Duński Związek Lekkoatletycznyno jak narty wyglądają.

W  JAKI SPOSÓB STOLICA 
JEMENU DOWIERZIAŁA SIĘ O

ISTNIENIU NARCIARSTWA.
Jeden młody muzułmanin z Syrii 

wybrał się do Jemenu, gdzie zamie­
rzał spędzić parę lat na praktyce. 
Młody człowiek wziął z sobą narty, 
nie przypuszczając jednak, że będzie 
mógł z nich korzystać. Okazało się 
jednak, że stolica Jemenu Saana o- 
toczona jest górami dochodzącymi 
do 3.000 m. wysokości i posiadający­
mi wspaniałe warunki narciarskie. 
Wobec tego młodzieniec ów postano­
wił skorzystać z okazji i pojeździć na 
nartach. Wyczyn ten wzbudził w ca 
łym mieście szaloną sensację. Cze­
goś podobnego nie widziano tam je­
szcze od czasu stworzenia miasta. 
Następnego dnia młodym sportow­
cem zainteresował się sam Imam Je 
menu Yechia. Dał mu eskortę woj­
skową i kazał sobie pokazać jak to 
wygląda jazda na nartach. Niezmier 
ne też było zdumienie młodego spor­
towca, gdy zgłosił się do niego naj­
młodszy 14-letni syn Imama prosząc 
o nauczenie jazdy na nartach. Jak 
widać przykład jest zaraźliwy. Hi­
storia ta jest tym bardziej chara­
kterystyczna, jeżeli weźmie się pod 
uwagę, że Imam Yachia, jest chyba 
najbardziej konserwatywnym wład­
cą na świecsie, nie znającym żad­
nych nowości, znanych już w Eu­
ropie czy Azjii. Doprowadził do tego, 
ż e g d y  dziś w Europie każdy prawie 
jeździ na nartach, w stolicy Jeme- 
mu po raz pierwszy wogóle zobaczo-
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
W sprawie pożyczki świątecznej
dla  p ra c o w n ik ó w  m ie js iic h  m. s t .  W arszaw y

Pracownikom  miejskim w W ar­
szawie ' zazw yczaj udzielano na 
św ięta pożyczki, k tórą następnie 
potrącano z poborów  w kilku ra ­
tach. Tym czasem , na tegoroczne 
św ięta w ielkanocne ma być wypła 
cóna pracow nikom  pożyczka w 
w ysokości' 50 zł. potrącona już z 
w ypłaty kwietniowej.

Przypuszczam y, iż zaszło tutaj 
jakieś nieporozumienie.

1) Ogół pracow ników  miejskich 
przygotow uje się obecnie do akcji 
o podwyżkę uposażeń, stosow ną 
do w zrastającej drożyzny, niskie 
bowiem zarobki olbrzymiej w ięk­
szości pracow ników  nie starczają 
już dzisiaj na utrzym anie. Strącenie 
pożyczki w ciągu jednego m iesią­
ca jeszcze bardziej pogorszy sytu­
ację pracow ników , którzy pożycz, 
kę wezmą.

2) Pożyczka, potrącona z wy­
płaty kwietniowej, jest właściwie 
zaliczką. Ogół pracowników o d ­
nosi się do niej z dużymi zastrze­
żeniami; ponieważ branie zaliczki 
na św ięta zmniejszy i tak  często­
kroć głodow y budżet pracow ni­
ków w najbliższym miesiącu. To 

‘też taka  „pożyczka" w  rzeczywi­
stości może stać się tylko nieszczę­
ściem pracowników.

Jak  dow iadujem y się. Związek 
Pracow ników  Komunalnych ; In­
stytucji Użyt. Publ., Oddział W ar­
szaw a 2 (M iejscy) w ystąpił do p. 
prezydenta Starzyńskiego z m e­
moriałem, w  którym zwrócił się o 
potrącenie pożyczki w pięciu co- 
najmniej ratach miesięcznych.

Tylko takie załatwienie spraw y 
może przynieść pracownikom ja ­
kąś korzyść z pożyczki.

Strajk „polski
w firmie pończoszniczej

se c

Kronika Organizacyjna
PLEN A RN E PO SIED ZEN IE W. 

OICR-u odbędzie się w  poniedziałek 
dn. 22 b. m. o godz. 6.30 wiecz 
punktualnie, ul. D ługa 21.

ZEBRANIE CZŁONKÓW DZIEL­
NICY PRAGA w sobotę w lokalu 
dzielnicy o godz. 17-ej.

Dzielnica „Grochów" —  Płowce 3. 
W niedzielę dn. 21 b. m. o godz. 11 
r., odbędzie się Zebranie członków 
i wprowadzonych gości z referatem  
tow. Stan. Gajewskiego.

Komitet dzielnicy PPS. Starówka 
podaje do wiadomości swym człon­
kom, iż ostateczny term in rejestracji 
npływa 26 bm. i  po tym  term inie ża 
dnych uwzględnień nie będzie.

Komitet dzielnicy 
P. P. S.

T. U. R.
Posiedzenie Zarządu Warsz. Od­

działu TUR. odbędzie się we wtorek 
23 m arca o godz. 7% wiecz. w mie­
szkaniu przy ul. Jasnej 6 m. 15.

Dnia 17.111 1937 r. robotnicy fa 
bryki pończoch firmy Niemecki i 
Zajdman, w  liczbie 30, przystąpi­
li do strajku „polskiego".

Robotnicy w ysuw ają żądania 
i5%  podw yżki , po uzyskaniu któ

rej płace ich będą takie, jakie m a­
ją robotnicy na innych fabrykach.

Fabrykant odmówił wszelkich 
rokowań z przedstawicielami zwią 
zku, zm uszając robotników do wy 
brania najcięższej formy walki.

Zebranie budowlanych
W, niedzielę dnia 21 bm. o godz. 

10-tej rano przy ul. Kaczej 7, o d ­
będzie się Ogólne Zebranie Robot. 
Przem. Budowlanego i Pokr. Za­
wodów, zwołane przez Cent. Zw. 
Rob. Przem. Budów. Drzew., Ce­
ram, i Pokr. Zaw. w Polsce oddz.

I-szy w W arszaw ie,
Na zebraniu złożone zostanie 

spraw ozdanie z odbytych konfe­
rencji w Ministerium Opieki Społ. 
i Insp. Pracy w  spraw ie uregulo­
wania płac i zaw arcia umowy 
zbiorowej n a  rok 1937.

Dnia 20 m arca odbędzie się 
WIECZORNICA TANECZNA 

na fundusz oświatowy Komisji Kul­
turalno - Oświatowej Związku Ząwo 
dowego Pracowników branży kine­
m atograficznej w  „Cafe Pałace'* 
Wierzbowa 9.

Początek o 10-tej wieczorem.

‘DRAiTSN-iUBELSKl*
“ EKOUDA PRZECZYSZCZANA

D l A O O R O S C Y C H i  DZIECI 
DZI AKA S H U T B C Z H J B  

I K A G O D M E

TY POJEDYNCZYCH PUDEtECZHACHz Wis cnu oraz r/^-:yocu

Z Rady Zawodowej
W sobotę dn. 20 marca, o g. 6 

wiecz. w lokalu dzielnilcy W ola 
PPS, ul. W olska 44, odbęuzie się 
konferencja Zarządów  Związków 
Zawodowych, zrzeszonych w Ra­
dzie Zawodowej m. W arszaw y.

Na porządku dziennym spfawy 
aktualne. Każdy członek Zarządu 
Oddziału Związku obowiązany 
jest posiadać m andat z podpisa­
mi i pieczątką swego Oddziału 
zw iązkow ego..

* *& ..

Pierwsza próba Chóru Robotnicze­
go R ad y , Zawodowej m. st. .Warsza­
wy , odbędzie się dn. 21 m arca (nie­
dziela) o godzinie 12-ej w południe 
w Związku Pracowników Elektrowni 
ul. E lektryczna 3. Śpiewacy przy­
bądźcie jak  najliczniej.

Uwaga, szewcy
W  niedzielę o godz. 10 r. w 

sali kina „Fam a" ul. Przejazd 9, 
odbędzie się

W iec spraw ozdaw czy  
z akcji robotników szewckich.

Tow arzysze z W arszaw y i naj­
bliższych okolic, stawcie się licz­
nie!

Konferencja dzielnicowa
Warszawy—Południa
_ \V dniu 17 b. m. w wielkiej sali 

filtrów  przy ul. Koszykowej odbyła 
się trzecia z rzędu konferencja dziel­
nicowa W arszawy — Południa poci 
przewodnictwem delegata Prezydenta 
m iasta na tę  dzielnicę p. Stanisława 
Tyszkiewicza przy udziale około 200 
osób, wśród nich członków Zarządów 
kot przyjaciół IVIokotowa, Belwederu 
i Siekierek, Ochoty i Czystego, licz­
nych opiekunów społecznych, profe­
sorów wyższych uczelni, działaczów 
społecznych i t. d. Po zagajen'it prze 
wodniczącego, wygłosili refera ty : 
prof. T. Hilarowicz (o roli Kół przy­

jaciół poszczególnych części W arsza­
wy w strukturze samorządu stołecz­
nego), p. A. Dąbrowski (ó zadaniach 
opiek szkolnych), p. insp. S tefan Ło- 
patto  (o opiekunach społecznych), 
prof. Z. Woynicz - Sianożęcki (o do­
mowych komitetach obrony przeciw­
gazowej), p. dr. W. Czechowicz (o 
komitetach zbiórkowych) i p. dr. S. 
Stypułkowski (o ośrodkach zdrowia 
i towarzystwach, zajmujących się 
zdrowiem publicznem). Na zakończę 
nie przemówił wiceprezydent p. J. 
Pohoski.

Co grają w  teatrach?
TEATR ATENEUM . Dziś kome­

dia W. W ernera „Ludzie n a  krze".
W niedzielę o godz. 4-ej po poł. po 

cenach zniżonych „Woźny i m inister" 
ze Stefanem  Jaraczem .

TEATR W IELK I: Dziś w sobotę
„Traviata* (ostatni wyst. gośc. Ady 
Sari i D. Smirnowa).

W niedzielę o godz. 12 „Cyrulik 
sewilski", o godz. 19 „Parsifal".

TEATR NARODOWY: Dziś „Pan 
Jowialski" z Solskim, Ćwiklińską, 
W ęgrzynem, Zelwerowiczem i Hny- 
dzińskim n a  czele.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. 
„Spadkobierca".

TEA TR POLSKI g ra  dziś i dni 
następnych znakom itą komedię G. 
B. Shaw 'a „Pygmalion".

W . niedzielę o godz. 3-ej po poł. 
„Tesśa" po raz ostatn i z 'Barszczew­
ską i Ziembińskim w rolach głów­
nych.

TEATR NOWY: Dziś francuska 
komedia ,,„.3..6..9“. w  reżyserii Oster 
wy.

TEATR MAŁY. Dziś „Lato w No. 
han t“ J . Iwaszkiewicza.

TEATR LETN I: Dziś komedia
wiedeńska p. t .:  ,J u tro  niedziela".

W niedzielę o godz. 4 pop. „Żoł­
nierz Królowej M adagaskaru" z Zi­
mińska i Maszyńskim.

TEATR KAMERALNY: g ra  dziś 
nową sztukę autora „M atury". W. 
Fedora „Tajemnica lekarska".

TEATR MALICKIEJ daje ostatnie 
d n i komedii „Zamieszaj".

N astępna prem iera komedia Jana 
Donata „Mała K itty  i wielka polity­
ka" z M aria Malicką.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
fa rsa  satyryczno-groteskowa „Wiel­
ki bałagan* z Modzelewską, Orwi- 
dem, Zniczem i Kondratem.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś
komedia Kiedrzyńskiego „Kobieta— 
Wino— Dancing".

OPERETKA PRZY UL. KARO. 
W EJ: Dziś komedia muzyczna „Tan­
cerka ?, Andaluzji".

TEATR „8.15"; „Taniec szczę­
ścia", operetka Stolza, z Lodą H ala­
ma.

TEATR 13 RZĘDÓW (Cafe Club). 
Dziś „Szopka polityczna 1937 r ."  pió 
ra Karpińskiego i Minkiewicza.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 
TYCZNE (Nowy św ia t 19): W pią. 
tek, sobotę i niedzielę „Kajdany* 
Sumbatowa.

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN- 
TĄCYJNY (Nowości. Bielańska 5 ): 
Dziś o godz. 8-ej komedia m u­
zyczna „Na warszawskim jarm arku" 

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNA : Dziś o godz. 7-ej przy ul. 
Zagóm ej 9 „Wielkanoc*'.

W niedzielę o godz. 11-ej przed 
poł. w Laskach pod W arszawą i o 

1 Przy ul. Czerniakowskiej 
128 — „Wielkanoc".

' TEATR SCALA: Dziś sztuka p. t. 
„Kobieta dla wszystkich". 
o TEATR REDUTY: Dziś w sobotę 
20 b. m. o godz. 16-ej i ju tro  w nie­
dzielę 21 b. m. ogodz .12-ej w sali 
te a tru  Ateneum —  „O dwuch taiłdch 
co ukradli księżyc".

Z FILHARMONII. Ju trzejszy  po­
ranek muzyczny poświęcony będzie 
Mozartowi i Beathovenowi. N a porań 
ku tym  poznamy dwie młode utalen­
towane pianistki, am erykanki siostry 
Lashin, uczenice Egona Petri.

KONCERTY LAUREATÓW W 
KONSERWATORIUM. W sobotę 20 
b. m. odbędzie się w sali Konserwa­
torium  3-ci z cyklu koncertów laurea 
tów III-go Konkursu Chopinowskie­
go, n a  którym  w ystąpią T atiana Gold 
farb  (ZSRR.), Monique de la  Brucho 
łierie (F rancja) i  Chieko H ara  (Ja- 

W IELKI KONCERT RELIGIJNY: 
W  niedzielę Palmową dnia 21 bm.

0 godz. 12-ej odbędzie się w oDmu 
Katolickim przy ul. Nowogrodzkiej 
49 (kino „Roma*') Wielki koncert re 
ligijny.

WYDZIAŁ REŻYSERSKI Państw . 
Inst. Sztuki Teatr, inauguruje cykl 
pokazów scenicznych, które cieszyły 
się wielkiem powodzeniem w  ub. se­
zonie — w niedzielę 21 b. m. o godz. 
12-ej w poł. w Teatrze Narodowym 
„E lektra" Hofm annstahla w  rezy- 
serji Bronisława Horowicza.

CYRK STANlfeW SKICH. Dziś
1 codziennie o g. 4.30 program  m ar­
cowy z g rupą tygrysów na czele.

TOW. „TRZEŹWOŚĆ".
Dziś dn. 20 b. m. w lokalu ytJa 

snym, ul. Obożna 4 m. 28, zebra­
nie odczytowe z następującym 
program em :

1) Odczyt p. t. „Z tajemnic bu 
dowy ludzkiego organizmu".

2) Część koncertowa.
Wstęp bezpłatny.

Radio A para ty

o d  *1 a .— ty g o d n io w o  
C. E. R. E le k to ra ln a  30 , 

P rs y lm . P o ż y c z . P a ń s tw .

Z ekranu

O g. 8.15 w. program  atrakcyj i w al­
ki am erykańskie „Catch as catch, 
oan".

Z tea tró w  TKKT
W IECZNIE MŁODA KOMEDIA.
Wystawione przez te a tr  Narodowy 

arcydzieoł F redry  .T an  Jow ialski" 
je s t prawdziwym koncertem g ry  ak­
torskiej mistrzów polskiego teatru  
z Solskim, Ćwiklińską, W ęgrzynem i 
Zlwerowiczem na czele. 
„SPADKOBIERCA" W NIEDZIELE 

POPOŁUDNIU.
W  niedzielę o godz. 3.30 pop. 

„Spadkobierca" w teatrze  Narodo­
wym z Ćwiklińską i W ęgrzynem na 
czelG

DWA SUKCESY TEATRU 
LETNIEGO.

„Żołnierz Królowej M adagaskaru 
z Zimińska i Muszyńskim grany be- 
dzie po raz 111-ty  o godzinie 4 pop. 
w niedziele dnia 21 m arca b. r.

OSTATNIA POPOŁUDNIóW KA 
„TESSY*.

W zruszająca „Tessa" ukaże się 
po raz ostatni w  bieżącym sezonie 
na . scenie T eatru Polskiego w n a j­
bliższą niedzielę o godz. 3-ej po poł. 
Będzie to  189-te przedstawienie te j 
sztuki, cieszącej się wręcz fenomena] 
nym powodzeniem.

APOLLO. — DZIECI ULICY.
Nio jednokrotnie stawna się amery 

kańskiej produkcji zarzut zbyt lek­
kiego i powierzchownego ujmowania 
tematów f  ilmowych. J  ednocześnie
atoli nie sposób nie stwierdzić, że te 
filmy, które stanowią niejako żelaz­
ny  repertuad  X Muzy, te, które n a j­
gwałtowniej i najostrzej umieją 
szarpnąć ludzkim sumieniem i pozo­
sta ją  na długie la ta  w pamięci, są 
przeważnie produkcji amerykańskiej.

Do filmów z rzędu tych, których 
się nie zapomina, przybył obecnie 
jeszcze jeden: „Dzieci ulicy", film 
w strząsający nerwami każdego wi­
dza. Film , którego nie sposób zapo­
mnieć i który długo każe myśleć o 
sobie.

Film  jest propagandą szkoły po­
wszechnej, w której dzieci sfer po­
siadających kolegując z dziećmi pro­
le taria tu  zdobywają nie tylko peł­
nych wartości przyjaciół, ale styka 
jąo się z okrucieństwem życia, nie­
sprawiedliwością, a  nawet przestęp­
czością ludzką sta ją  bardziej przy­
gotowani do życia i walki.

Przyznać należy, że film  wykona­
no me tylko z wielkim rozmachem, 
ale i dużym artyzmem.

Momenty dramatyczne doprowa­
dzono do maximum napięcia. Scena 
np. w mieszkaniu skazanego na 
śmierć jest, można powiedzieć aż za 
bardzo w strząsająca, jeśli wziąć pod 
uwagę, że film  je s t dozwolony dla 
młodzieży.

Dodać trzeba, że młodociani a r ty ­
ści g ra ją  znakomicie i  każdego nie­
m al rozczulą do łez. I. K.

Tragedia robotnika
22-Iefni Eugeniusz Głogowski, 

robotnik, (Polna 66), otruł się esen 
cją octową na rogu ul. W ileńskiej 
i Inżynierskiej. Pogotowie prze­
wiozło desperata do szpitala św. 
Rocha.

Skok z IV-go piętra
Z okna 4-go- piętra klatki scho­

dowej Wyskoczyła i upadła na as­
falt podw órza przy ul. Ząbkow- 
skiej 4, żona kolejarza, (zam. w 
tymże domu, w suterenie), 28 1. 
Janina Słomkowska.

Gdy dozorca Stanisław Stobryn 
pospieszył, celem podniesiania 
Słomkowskiej, desperatka prosiła, 
by ją  zostawić, gdyż chce umrzać. 
Słomkowska, która targnęła się na 
życie w skutek rozstroju nerwowe­
go, przewiozło Pogotowie do szpj 
tala Przemienienia Pańskiego. Od 
niosła ogólne potłuczenie i złam a­
nie lewej ręki.

Wypadek kolejowy
2T -letni Jan Zachaj, muzyk, 

(wieś Gniewoszewo), w ypadł z po 
ciągu na stacji Wołomin, dozna­
jąc zmiażdżenia lewej stopy. Po­
gotowie przewiozło go do szpi­
tala.

Dalszy wzrost wkładów
w K.K.0. miasta st. Warszawy

Stan wkładów oszczędnościowych 
w Komunalnej Kasie Oszczędności 
m iasta st. W arszawy wzrósł w lutym 
o zł. 1.861.811.17 i na dz. 28.11 1937 
wynosi, łącznie z wkładami czekowy­
mi, sumę zł. 122.516.615.71.

Ilość książeczek oszczędnościo­
wych wzrosła w ub. m. o 1.767 i wy­
nosi na 28.11 1937 r, 102.377 książe­
czek.

CAPITOL
l p  B  E  M  1 E  « A  I
W r o l a c h  g ł ó w n y c h :  

B R O D N I E W I C Z  
W I S Z N I E W S K A  
Ć W I K L I Ń S K A  
B A R S Z C Z E W S K A  
L I N D O R F Ó W N A  
W O J  T E C K I 
JUNOSZA - STĘPOWSKI 
C H M I E L E W S K I  
G R A B O W S K I  
Ł U SZ C Z E W SK I i inni

p  DALSZY CIĄG DZIEJÓW BOHATERÓW

„ t r ę d o w a t a .FILMU

Wg. HELENY MNISZEK
Reżyseria:
Produkcja:

H E N R Y K
. f e m i k a

S Z A R O
F I L M '

Co wyświetlają kina?
M AJESTIC: „Pan minister tańczy".APOLLO: „Dzieci ulicy".

ADRIA: „M atura" z Simone.
ANTINEA: „Nowe przygody Tarza 

na" i „Burza nad Andami". 
AMOR: „Uwielbiana" i „Epizod". 
ACRON: „Ostatnie dni Pompei" i

„Syn m arnotrawny".
AS: „Złotowłosy brzdąc". 
ATLANTIC: „Penny".
BAŁTYK: „Płomienne serca".
BIS: „Róża" i „Buster Keaton" 
CZARY: „Trędowata".
CAPITOL: „Ordynat Michorowski".

C A P I T O L
p ocz.  4 . W  n ie d z ie lę  i św ię ta
o g 12 i 2 P O R A N K I

B R O D N IE W IC Z
W I S Z N I E W S K A

I c a ła  o b s a d a  f i lm u  „TRĘDOWATA'- 
w  d ra m a c ie  m iło sn y m

0 rdynat i i m  i
R eżyseria: HENRYK SZARO

M A J E S T I C  p. 4
Pani MINISTER

ta ń c z y . . .
BALKON PARTER

7 5  s r .  I z ł .

z<

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROStVCMZS Znakfcm Fabrycznym •

CASINO: „Sonata księżycowa". 
OLOSSEUM: „Ramona".

GDYNIA: „Samochód 99“ oraz re"
wia.

ELITE: „Trędowata" j „Bohaterskie 
kurczątko**.

EUROPA: „Bogate biegactwo". 
FAM A: „Ich troje".
FLORIDA: „Fort Dimount" i „Wład 

czyni Libanu"
FORUM: „Robin Hood" i ,Becky 

Sharp**.
FILHARM ONIA: „Blond Carmen" z 

M artą Eggerth.
GLORIA (Marszałkowska 31a). 

„Biały Tarzan" i „Czarna Magia".

HOLLYWOOD: „Pieśni jej matki** 
z M artą Eggerth.

MEWA: „W cieniu samotnej ciszy-* i 
„Takie są dziewczęta".

MUCHA: „R otm istrz von W erfcn" 
NOWA TOMItOLA: „M aria S tuart" 

i „Samochód 99‘*.
M IEJSK I: „Kobieta bez maski"

S R I
M ad ge E van s

P a u l L ukas
Bilety ulgowe (prac. państw, samorz.)

  5 0  9 r-________■ •■IHMHia "'■"■'■rOMMIWIMi ■ « lim IIII
PAN : „Ogród Allacha".

| OGŁOSZENIA DROBNE
A-A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow­
sze fasony niedoścignionej trwałości

jedyna M P R  P I 1C H ”  Chło-
wytwórnia j j l  I L U L L ilU  cina 42 
fron t tel. 5.38-46. Uwaga: Przed 
kupnem wyrobów tapicerskich — 
sprawdź opinię firm y!!!

H O L L Y W O O D  Hoża 23
W W A 6  A ! Spieszcie zobaczyć

MARTĘ EGGERTH 
K I E P U R 0 W Ą

w iilmie
P I E S f l  J E J  M A T K I
CEN V  Z N IŻ O N E  1 ^ { 0 9
Wszystkie miejsca po Zł. f f i f ”"" 
NA SCENIE REWJA >

R O W E R Y  balonowe 3  5  
Dogodne warunki. f, B r e m > t o n (l 

Marszałkowska 137. , Podwórze

UBIORY 90t0we ' na M ó w i e n i e  solidne wyk.
- - - - - - - - - - - -  na r a t y  i za g o t ó w k ę  r Ł H 3 * l £ Ł  n a j t a n i e j »» 1 “ Marszałkowska 108

przy Chmielnej

HELIOS: „Papa się żeni".
ITALIA: „Dzieci szczęścia". 
IM PERIAL- „Napiętnowana".
KOMETA: „Romans w Budapeszcie" 

i rewia

! -  mS; KOMETA — |
ul. C hłodna 49, te l. 6 .48-51 .

i Jak  można tanio i bez paszpor- I 
tu  zobaczyć urocze Węgry 
i błękitny D unaj? — Należy 

pójść do kina Kometa na

w
Na sc e n ie  R E W I A

£ »  M  tAg w nłedz. i lwięta
r  s - a s b i  p .4  o i 2 1 2  p o k a n k i t 

M A R L E N A  D I E T R I C H  
C H A R L E S  B O Y E R

w w ielk im  filmie kolorowym

11

(4

.<EL WYj ż ARD B O L E iU d fS K I

P E H T  TRIANON: „Król kobiet** 
i „Ręce zawiniły"

POPULARNY: „W  cieniu samotnej 
sosny" i rewia 

PRASivIE OKU: „Pod dwiema fla­
gami" i „Wesoia noc"

PRUMIEŃ: „Biała parada" i „Świat 
jest zakochany--. J

PRAGA: „W ierna rzeka" i rewia. 
RAJ: „Siostra M arta jest szpiegiem" 
RIALTO: „Piętro wyżej**.
RENA: „Księżniczka Turando". 
RIVIERA: „Bohaterska brygada". 
KOMA: ,*,Tajemnica starego zamku". 
ROXY: „30 karatów szczęścia** z

Dymszą.
SFINKS: „Jak  się wam podoba?" 
SOKÓŁ: „Kaprys markizy Pompa­

dour".
SORRENTO: „Indyjscy piechurzy"

„Niebezpieczny flir t"
STUDIO. „Madame Lenox". 
STYLOWY: „Nicpoń".
ŚWIATOWID: „Buffalo Bill*. '  
TON: „Rok 2000“

LOS: „Mały król" (dozw. dla mło­
dzieży)

MASKA: „Jasnowidz" i „Dodek na 
froncie"

METKO: „Biuro zaginionych ludzi"
i rewia.

Kino 9 ,  T O N Teatr
P u ła w s k a  39

DZIŚ

„Rok 2000“
Pocz, godz. 5. 7. 9.

UCIECHA: „San Francisko".
U N I A :  „Księżniczka czardasza" i re­

wia

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.
Odbito w dmikarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


